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Min. Aleks. Skrzyński
otrzymał misję tworzenia gabinetu.

Zm ę  przemysłowiec inż. Payhart
fałszerzem banknotów dolarowych.

Ujęcie tajemniczej szajki bandyckiej.
Herbatę świeżego zbioru poleca F-a „Zakopane* Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

twór K U N A '
ca pawilonu polskiego na w ystaw ie  de-

^  korar.yinei w  Paryżu.

Wynik wyborów w Czechosłowacji.
Svehla utworzy nowy gabinet.

Piaga, 16. listopada. (Tel. G. P.) W y ­
bory w  których w zię ło  udział przeciętnie 
90 proc. wyborców , odbyły się wszędzie 
w  zupełnym  porządku Kar. demokraci i so­
cjaldemokraci ponieśli porażkę, natomiast 
narodowi socjaliści, katolicy i  partje rze­
m ieślnicze w zm ogły się na siłach. W  Sło­
w acji i na Rusi Podkarpackiej agrarjnsie 
i stronnictwo Hlinki wsmogl; się na siłach

na niekorzyść socjaldemokratów. Kom uni­
ści uzyskali w  szeregu m iejscowości w ięk­
szą,, n iż poprzednio liczbę głosów. Panuje 
ogólne przekonanie, że Svehla podejmie 
misję utworzenia gabinetu. Dr. Benesz, 
który znajdował się na czele lis ty  narodo­
w ych  socjalistów, sostał wybrany olbrzy­
mią większością.

Proces Ora Hafmokla-Ostrowsliiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. listopada.^ (Z .) Dziś roz­
poczęła się rozprawa przeciw adwokatowi 
Hofmokl-OstrowEkiemn, oskarżonemu o u- 
siłowane zabójstwo. Obrona (adw. Paschal- 
ski i  Jaroszyński) wystąpiła z wnioskiem  
o dodatkowe w ezw anie św iadków : sędziego 
śledczego Luksemburga i podprok. K ow a­

lewskiego. Trybunał p rzych y lił się do tego 
wniosku i udzielił głosu oskarżonemu. D łu­
gie przem ówienie przeryw ał kilkakrotnie 
przewodniczący zwracając uwagę oskarżo­
nego, że odbiega od tematu, stanowiącego 
przedm iot oskarżenia.

P o M n y  liilans gospodarki pafistwowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. listopada. (Z .) Na zapro­
szenie Prezesa Banku Polskiego odbyła się 
dzisiaj konferencja pod przewodnictwem 
Prezesa. W  konferencji w z ię li udział d y ­
rektorow ie banków należących do Izb y  roz­
rachunkowej. Zagajając zebranie prezes

Karpiński zakomuniokwał zebranym wia­
domość o dalszsm pomyślnem kształtowa­
niu się bilansu handlowego Polski w  kie­
runku zdecydowanej przew yżk i w yw ozu  
nad przywozem .

„W YZW OLENIE”  PRZECIW MIN.
SIKORSKIEMU.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 16. listopada. (Z.) O 

godz. 7 wieczorem przedstawiciele klu 
bu „W yzwolenia" Stolarski i Ponia­
towski interweniowali u Prezydenta 
Rpltej w sprawie Min. Sikorskiego, 
zwracając uwagę na konieczność osu­
nięcia Min. Sikorskiego od tymczaso­
wego pełnienia obowiązków ministra

Pr. 844/25.
W  Im ien iu  Rzeczypospolitej Polsk iej!
Sąd okręgowy k am y we Lw ow ie  orzekł 

na wniosek Prokuratury przy tym że Sądzie 
że treść artykułu um ieszczonego w  czaso­
piśm ie „G azeta Poranna “  Nr. 7599 z dnia 
12/11 1925 pod tytułem:

„Jaki jest stan um ysłowy ks. Kopacza?" 
od słów : Otóż wedle tej opinji... aż do koń­
ca tego artykułu zaw iera znam iona w y ­
stępku z art VIII. z 17/12 1862 uznał do­
konaną w  dniu 12/11 1925 konfiskatę za u- 
spraw iedliw ioną i zarządził zniszczenie ca­
łego nakładu i w yda ł w  m yśl § 493 pk. za­
kaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowanego.

Zarazem  wydaje się nakaz odpowie­
dzialnemu redaktorowi tego czasopisma, by  
orzeczenie n iniejsze um ieścił bezpłatnie w  
najb liższym  numerze i  to na pierwszej 
stronie.

N iewykonanie tego nakazu pociąga za 
sobą następstwa przew idziane w  § 21 ust. 
druk z 17/XII. 1862 Dzpp. 6/1863 tl. za ­
sądzenie za  przekroczenie na grzywnę do 
400 zł.

Lw ów , dnia 13 listopada 1925.
Hawel.

Popierajmy T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
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oraia rzai jelej m\W.
P. H ontzew ik i, Cfiociiis^i i SmulsM kandydatami na Premiera.

( fclcfoR-m od naszego korespon.)

l i ! )  v i islii stmizii lalinei

OKÓLNIK MIN. SIKORSKIEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16. listopada. (Z .) Dzisiejsze 
dzienniki poranne przyn iosły  komunikat u- 
rzędowy gen. Sikorskiego w  sprawie do­
chodzeń przeciw  w e k o w y m ,  którzy biorą 
udział w  m an ifes lflk ich  politycznych  lub 
interpretowanych jwPez prasę jako „p o li­
tyczne". Dowiadujem y się, że min. Sikor­
ski okólnik ten w yda l w  zw iązku z mani- 
fistacjam i pow italnem i gen. Skierskiego na 
dworcu warszawskim , oraz w iz ' ,ą oficerów 
w Sulejówku w  dniu pogrzebu Nieznanego 
Żołnierza.

't

Poseł Barlicki zapytany przez 
korespondenta parlamentarnego 
„Gazety Porannej" oświadczył: 
Wyjaśniłem Prezydentowi R/ptej 
że jesteśmy zdecydowani wejść 
do koalicji i w  celu sprecyzowa­
nia programu wybraliśmy spe­
cjalna komisję. Położyłem  szcze­
gólny nacisk na konieczność jak 
najszybszego zakończenia prze­
silenia. „

klubu PPS.
naszego korespondenta.)

P. Barlicki w Belwederze.
Socjaliści gotowi wejść do koalicji.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

tyka gospodarcza uwzględniająca 
w  równej mierze interesy produ­
centów 1 konsumentów i uregulo­
wanie sprawy mniejszości naro­
dowych.

PPS. ZAPOWIADA SENSACYJNY 
KOMUNIKAT.

Warszawa, 16. listopada. (Z.) Ko- 
respodent Wasz dowiaduje się, że 
klnb PPS. uchwalił na skutek sytuacji 
dążyć do najszybszego zlikwidou ani a 
przesilenia i  zagrozi* na wypadeL, 
gdyby nie doszło do zlikwidowania 
przesilenia ogłoszeniem komunikatu, 
w którym wskaże dokładnie, kto jest 
przyczyną przeciągających się roko- 

I wań.

P. P.S. wysuwa marsz. Piłsudskiego
na ministra sp aw wojskowych.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. listopada. (Z.) Mar­
szałek Sejmu przyjął dziś po południu 
prezesa Koła żyd. dra Reicha i poinfor 
mował go o możliwości stworzenia 
wielkiej koalicji z udziałem ZLN., 
Uh. D., Ch. N., Piasta, NPR., PPS., 
Związkn Chłopskiego, oraz Koła żyd. 
Dr. Reich oświadczył Marszałkowi, że 
Koło żyd. nie zastanowiło się jeszcze 
nad tą koncepcią, a Marszałek zwró­
cił przytem uwagę, że uczestnictwo 
Żydów w stworzeniu gabinetu leży w 
ich ręku. W  czasie rozmowy wymie­
niano możliwość powołania na szefa 
rządu p. Moraczewsldego, Chacińslde- 
go i  Smulskiego.

Warszawa, 16. listopada. (Z.) Około 
godz. 9 wieczór w  kuluarach sejmo­
wych dają się odczuć nastroje optymi­
styczne dla koncepcji gabinetu koali­
cyjnego. W  kołach politycznych sądzą, 
że uda się doprowadzić do porozumie­
nia i  ustalić wspólną platformę dle 
przyszłego gabinetu parlamentarnego. 
Zakres tego programu będzie na ogół 
wąski, a więc: oszczędności budżeto­
we w ceiu doprowad2 enia do realnego 
budżetu zrównoważonego, utrzymanie 
stabilizacji waluty i  przezwyciężenie 
kryzysu gorpodarczego.

Warszawa, 16 listopada. (Z.) O 
godz. 12 w południe zebrał rię na na­
rady klub PPS. pod przewodnictwem 
pesła Barlickiego. Dyskusja nad sy­
tuacją polityczną była bardzo ożywio­
na. Klub trwając w dalszym ciągu przy 
zamiarze wzięcia udziału w stworze­
niu rządu, opartego o t. zw. Wielką 
koalicję stronnictw, wybrał komisję 
dla opracowania programu tego rządu. 
W skład komisji weszli: p. Moracze w- 
ski (przewodniczący), pp Zaręba, Perl, 
Daszyński i Ziemięcki.

 O--------

ODWOŁANE POSIEDZENIE SEJMU.
Warszawa, 16. listopada. (Tel. G. P.) 

W yznaczone na wtorek posiedzenie Sejmu 
zostało odwołane, jak również posiedzenie 
kom isji ośw iatowej i budżetowej.

—— O -----
RADA MINISTRÓW.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 16. listopada. (Z.) O 

godz. 4 po południu zastępca Premjera 
p. Min. Raczkiewicz zwołał posiedze­
nie Rady Min. dla omówienia sytuacji 
zwrócenia uwagi członkom gabinetu, 
aby zachowali spokój, a zwłaszcza u- 
nikali wydawania poleceń i  zarządzeń, 
które mogłyby wywołać nieuzasadnio­
ny zresztą niczem niepokój w  snołe- 
czeństwie.

— ■■■ »  - -  
KONFERENCJA U PREZYDENTA RZPTEJ.

Warszawa, 16. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś, w  czw arty dzień przesilenia, P re­
zydent R zp ltej p rzy ją ł m in istrów: Raczkie- 
w icza, Sikorskiego, K larnera, Skrzyńskie- 
którzy zdaw ali mu sprawę z sytuacji w 
kraju. Popołudniu b y li przyjęci marszałko­
w ie  Rataj i  Trąmpczyński.

 O .
CZY PO G O TO W IE  W OJSKO­

W E?
(Telpfonemat w łasuv „G nzely Pnrnnne;"

Warszawa, 16. listopada. (Z.)
W  nocy z soboty na niedzielę —  
jak się dowiadujemy —  poseł Bar 
tel przybył do Marszałka Sejmu 
p. Rataja z interpelacja w  sprawie 
pogłosek o zarzad/onem pogoto­
wiu wojskowem. Rezultatem tej 
interwencji było cofniecie pew- 
nj'cb  zarządzeń.

Warszawa, 16. listopada. (Z .) 
M in. R a czk iew icz  zapytany dziś

w  Sejmie w  sprawie zarządzeń 
celem utrzymania porządku ulicz­
nego wyjaśnił, że w  ostatnich 
dniach było wydane specjalne za­
rządzenie policyjne, zupełnie u- 
sprawiedliwione sytuacją. Ze stro 
ny dobrze poinformowanej dowia 
dujemy się, że zarządzenia natu­
ry  wojskowej wydane orzez min. 
Sikorskiego w  nocy z 14 15. zo- » 
stały na skutek interwencji po- j 
słów i min. Raczkiewicza cofnięte i

Warszawa, 16. listopada. (Z.) Przed 
rozpoczęciem obrad klubu PPS., mię­
dzy przedstawicielami tego klubu a 
klubem ZLN. odbyła się wymiana 
zdań na temat utworzenia gabinetu

Z  ostatniej chwili.

koalicyjnego. Klub PPS. wysunął żą­
danie powołania Marsz. Pilaudskicgo 
do rządu i oddanie mu teki spraw woj­
skowych. Klub ZLN. propozycję tę od­
rzucił. Rokowania trwały dalej.

(Telefonem  c i  naszego korespondenta).
Warszawa, 16. listopada.

O godz. 12.40 przybył Min. Skrzyń­
ski do Sejmu i zgromadzonym dzienni­
karzom oświadczył, że przyjął misję 
utworzenia rzaclu w  tern sensie, iż ju­
tro rozpocznie niejako akcję dyploma­
tyczną dla utworzenia składu gabine­
tu przy pomocy stronnictw. Minister 
oświadczył dalej, że misja Jego powin­
na się skończyć z chwilą, gdy będzie 
możliwe zajęcie stanowiska premjera 
przez jednego z posłów.

Pozatem Minister nie zamierza 
dłngo tworzyć gabinetu i  ma nadzieję, 
że jntro będzie już wiadomy skład no­
wego rządn.

Tretom
■AJLEP3ZYYYTB0B

G ł ó w n y  s k ł a d

Lwów, pi. Marjacki II.

, P. CŁĄBIŃSKI U PREZYDENT \.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. listopada. ( Z )  O godz. 
i ,  przed posłem Barlickim  p rzybył zapro­
szony przez Prezydenta poseł Głąbiński. 
Poseł Głąbiński konferował z  Prezydentem  
na temat sytuacji, a zapytany przez dzień-, 
n ikarzy ośw iadczył, że  n ie sądzi, aby dziś 
siaj zapadła decyzja.

■t
ZDENERWOWANIE LUDNOŚCI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 16. listopada. (Z .) D zisiaj 

przez cały dzień toczy ły  się rokowania po­
lityczne celem  zażegnania przaciągająeege 
się zbytnio przesilenia. W  w ielu  w -oa d - 
kach dochodziły do rządu i Sejmu wiado-. 
mości z  prow incji o zdenerwowaniu ludno­
ści, na ktorei przeciągające się zbytn io  
przesilenie w yw oła ło  w ie lk ie  wrażenie. 
Nadchodziły do W arszaw y w form ie plotek 
z p row incji najrozm aitsze pogłoski o daleko 
idącem zaostrzeniu się sytuacji.

 .....
MIN. RACZKIEWICZ NIE ZGŁASZAŁ 

DYMISJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16. listopada. (Z .) Korespon­
dent W asz dowiaduje się, że podana p rze l 
jedno z  pism stołecznych wiadomość, Jako- 
b- min. zpraw wewn. Raczkiewicz zgłosił 
dymisję na tydzień przed ustąpieniem 0®" 
bin tu nie odpowiada prawdzie.

" — O  —  ■

R A PO R T  MIN. SIKORSKIEGO 
O S T A N It  ARMJI. 

W crszawa 16. listopada. (Teł- 
G. P .) Pan Prezydent Rzpltej przV 
jął 16. bm. min. Sikorskiego, któ­
ry  złoży! raport o wewnetrznvrf 
stanie armji, jako niebudzący™ 
najmniejszej wątpliwości co do 3eJ 
karności, posłuszeństwa i poczu­
cia obuwiązku. Pan Prezydeflj 
przyjął ten ranort do wiadomość* 
i oświadczył, że ma pełne zaufa­
nie do armji.

Minister it le W e r  Eksjńsiii
otrzymał misję tworzenia rządu

Warszawa, 16 listopada. (Te l.  G. P.) Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej p ow ierzy ł misje utworzenia n ow ego  rządu 
ministrowi spraw zagranicznych A leksandrowi Skrzyńskiemu.

— — -  » — «—  *

Warszawa, 16. listopada. (Z.) 
O godz. 3.30 pnseł Barlicki otrzy­
mał telefoniczne zawiadomienie 
z Belwederu, że Prezydent Rzptej 
zaprasza go na konferencję. To­
czące się obrady klubu PPS. zo­
stały wobec tego przerwane. Po­
seł Barlicki przybył do Belwede­
ru i rozmawiał dłuższy czas z p. 
Prezydentem, który informował 
się o sytuacji w  klubie PPS.

Warunki
(Telefonem  od

Warszawa, 16. listopada. (Z.) 
O godz. 7 wieczorem klub PPS. 
przystąpił do dalszych obrad. Od­
było się również posiedzenie ko1- 
mis,ii klubów powołanych do o- 
pracowania programu nowego 
rządu. Korespondent W asz dowia 
duje się, że głównemi wytyczne- 
mi programu są następujące w a­
runki :

1) zahamowanie przesilenia 
gospodarczego, 2) nowy rzad nie 
będzie zmieniał ustawodawstwa 
społecznego, 3) klub PPS . za­
strzega sobie perlustracie człon­
ków gabinetu.

W  dalszym clagu głównemi 
wytycznemi programu jjest poli-
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Znany przemyshwiec inź. Paykait
fałszerzem banknotów dolarowych.

Lw ów  17. listopada 
(— ) Niby jakiś kataklizm ele­

mentarny zwaliła się na nasz bie­
dny kraj brudna fala oszustw, 
nadużyć, defraudacji, łapowni­
ctwa... Cuchnącą jej atmosfera 
dusi nas poprostu, a niestety nie 
mamy sił, ani woli, aby jednem 
uderzeniem zdecydowanej^ twar­
de! pięści zgnieść to plugawe ro­
bactwo i wyw alić pajęczynę bez­
władu i tolerancji zasnute okno 
naszego domu. Powietrza, powie­
trza czystego! zda się krzyczą 
zdrowe jeszcze komórki naszego 
społecznego, organizmu. Dość Już 
przymykania oczu na nasze „u- 
łomnosci‘\ dość tolerancji i  do­
brotliwego kiwania ręka na łaj­
dactwa zdegenerowanycb zbrod­
niarzy. lub spokojnych, zimno­
krwistych szantażystów, którzy 
z premedytacja, na zimno okra­
dała nietylko Państwo nasze, ale 
szargają w błocie rynsztoka nasz 
honor narodowy, nasza opinję w 
oczach całego świata.

Włamania, kradzieże, morder­
stwa... to nic, to sa rzeczy, które 
się dzieją wszędzie. Nikogo to nie 
dziwi, jak nie dziwią brudne męty 
spływające po rzece, która nieda­
wno groziła wylewem . Życie ma 
tę właściwość, że wiedzione in­
stynktem samozachowawczym co 
pewien czas

oczyszcza dany organizm, 
wydalaJac na zewnątrz wszelkie 
męty, a wraz z niemi bakterie 
chorobotwórcze.

Ale gdy męty te zaczynają się 
tw orzyć

w  głębi organizmu.
gdy sięgają tych komórek, któie 
w  społeczeństwie stają na szczy­
towych szczeblach drabiny społe­
cznej —  wtedy już należy 

zawołać na alai m 
i nakazać w  narodzie ostre pogo­
towie samoobrony.

Ostatnie wypadki, notowane 
niestety zbyt często na terenie na­
szego miasta, a obracające się 
właśnie w  tej sferze przestępczo­
ści, uprawniają całkowicie do a- 
larmów. To już nie zw ykła sen­
sacja, to nie przeciętne brudy, do­
mowe, które gwoli uradowania, 
czy zaspokojenia ciekawości czy­
telnika podaje się w  jaskrawej for 
mie —

to tragedia, 
która sięga do trzew wielkiego 
Państwa, liczącego 30 milionów 
mieszkańców.

Członek umysłowej i intelek­
tualnej arystokracji społeczeń­
stwa. członek elity inteljgenćii, b. 

i docent Politechniki, b. major 
(wstyd powiedzieć) woisk pol­
skich, dyrektor fabryk i towa­
rzystw  —  notorycznym, wielolet­
nim

fałszerzem pieniędzy.
zaiste, coś się :mu.; w nasz.em 

Państwie. Ale odłożywszy na bok 
hamletyzowanie, stłumiwszy 
wstvd palący, opowiedzmy „ab 
ovo“  tę smutną, ale iak romans 
kryminalny ciekawa historie.

tern błyskawicy na całej czarnej 
giełdzie. Blady strach padł na 
wszystkich spekulantów, którzy 
natychmiast Jęli szczegółowo ogla 
dać każdy banknot dolarowy. Ilu 
z nich dopatrzyło się mniej, lub

więce.i podejrzanych cech w  o- 
wej wysokocennej walucie —  hi- 
storja o tern milczy —  dość, że 
przestrach zamknął im wszyst­
kim usta i na razie nikt o całej tej 
sprawie nie słyszał.

P. T. Publiczności

Tajemni>?Zf wyt ¥orny parni*
Miesiąc już upłynął, bo było to 

jeszcze w  październiku, gdy na 
naszej czarnej giełdzie, przy ul. 
Rejtana, pojawił się dziwny 

tajemniczy gość.
Pośród zbierających się tam co 
dnia znanych typów krótko, lub 
długo odzianych sensację w yw o ­
łał wytworny, starszy pan, który 
niezdecydowanie przyglądał się i 
przysłuchiwał transakcjom walu­
towym.

W reszcie, zaintrygowany nie­
znaną Dostacią, znany w  sferach 
czarno-giełdziarskich agent, po­
średnik Pinkus Haberman zagad­

nął go, pragnąc zarobić zapewne 
coś na pośrednictwie. Pan ów  o- 
świadczył, że chciałby 

sprzedać banknot studolarowy, 
a nic w ie do kogo się z  tem zw ró­
cić.

Naturalnie obrotny pan Pinkus 
natychmiast oglądnął się za na­
bywcą i za moment sprowadził a- 
matora dolarów, w  osobie p. 
Joela Haendela vel Landaua (Sło­
neczna 44). Po krótkim targu, w y ­
tworny pan wręczył banknot stu­
dolarowy nabywcy, a ten mu w y ­
płacił 57 dolarów, a reszre należ­
ności w złotych polskich.

do łaskawej uwagi!
Niejedna gospodyni, chcąc nab,ć nasze wyroby, sądzi, że 

otrzyma je, żądając pospolicie cykorję a nie wyraźnie „Francka" 
Mylne jest to mniemanie. ;

Nazwa cykorji jest bowiem ogólne określenie, podczas gdy 
miano „Franek1* i marka cchronna „młynek do kawy“ są znaki 
towarowe ustawą chronione. Pod nazwą tą wolno sprzedawać 
tylko dawno wypróbowane i ulubione wyroby firmy „Francka", 
których pod wzg ędem smaku, aromatu i wydajności nie można 
porównać z innemi fabrykatami.

Leży więc przedewszystkiem w interesie łaskawej Pani przy 
zakupnie łożyć szczególny nacisk na miano „Franek" i znak 
ochronny „młynek do kawy".

Henryka Francka Synowie S. A.
7474 Skawna-Kraków.

Urzędnik policyjny, który ma 
d o b ry  węch*

Niestety —  nic się na świacie nie 
ukryje, a prawda, jak ta oliwa... itd. 
Tak, czy owak p. Bromirski referent 
naszej ekspozytury urzędu śledczego 

coś zwąchał.
Że zaś wiatr, który go zaleciał (.mó­
wiąc językiem myśliwskim) miał 
wszystkie cechy grubej zv, ierzyny, 
przeto nasz detektyw dążył uparcie po 
śladach, iż... natknął na p. Joela Eaen- 
dela vel Landaua i przycisnąwszy go 
do muru wymógł na nim wyznanie. 
Nie pomogła smutna mina p. Joela i

ciężkie westchnienia z powodu bezpo­
wrotnej straty, p. Bromirski działając 
energicznie zapowiedział poszkodowa­
nemu spekulantowi, że jeżeli nie wy­
najdzie owego tajemniczego, wytwor­
nego pana, to... dla pewności zajmie 
miejsce jego (tymczasowo) w  krymi­
nale.

P. Joel wiedząc z doświadczenia, 
że z policją nie należy żartować, roz­
począł rozpaczliwe poszukiwania, nie­
stety, bezskutecznie.

F a łszyw y krok...
Popłoch n a  cznrnei oiełdzie.

Aliści niedowierzający nawet 
sobie spekulanci walutowi w  kil­
ka dni potem poczęli z niezwykła 
ńwaga i troskliwością oeladać ów 
banknot lOOrdolarowy. Coś im się 
^idać nrebardzo podobało coś po 
-ejrzywali, bo zebrawszy sie na 
^'atną naradę zadecydowali, że 
"anknot jest bezwarunkowo fał 
szyw y  i, że dla wszelkiego bez­

pieczeństwa należy go copredzej 
zniszczyć. Tak też i uczynili i 
przy akompaniamencie narzekań 
i biadań poszkodowanego p. Ha- 
bermana

rozdarto banknot 
na cztery części, a dla pewności 
na każdym kawałku wypisano 
smutne słowo „fa łszyw y".

W ieść o tem rozniosła sie lo-

iM e  TORU MIX * N i i ’#

Przez cztery tygodnie nieszczęśliwy 
p Joel czynił poszukiwania. W i<»zcie 
traf szczęśliwy wyratował go z opre­
sji. Wczoraj do mieszkania niejakiego 
p Józefa Hermana Sznojdra (ul. Szpi­
talna 11 a), podczas obecności p. Jó­
zefa Singera (Alembeków 1 ł) przy* 
szedł ów upragniony gość,

wytworny, tajemniczy pan 
i zaproponował nabycie 100-dolaxówki.

Znajomi p. Joela i p. Habermana, zna­
jąc całą historję z dolarami tak zręcz­
nie prowadzili targ, że zdążył w porę 
nadbiedz za wiadomiony p. Haberman, 
który natychmiast poznał w nieznajo­
mym owego pana z czarnej giełdy. 
W  ślad za p. Habermanem wkroczyła 
również uwiadomiona w pórę policja 
z p. Bromirskim na czele i aresztowa­
ła tajemniczego pana.

W strzą sa ją ce  odkrycie*
Sprowadzony na policję ów  

pan natychmiast poddany został 
szczegółowej rewizji osobistej. —  
Znaleziono przy nim oprócz róż­
nych drobiazgów jeszcze trzy 
banknoty 100-dolarowe. naturalnie 

również fałszywe.

Przestępca okazał sie znanv 
w  naszem mieście, uważany po­
wszechnie za wybitnego repre­
zentanta świata przemysłowego, 
inżynier teclmolog Bolesław Pay- 
kart. b. docent Politechniki lw ow ­
skiej, b, major, dyrektor fabryki
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kamienia sztucznego, wielkiei fa- i chowice" i człowiek spokrewnlo- 
bryki dachówek w Drohobyczu, ] ny z całym szeregiem bardzo do -  
funkcjonarjusz Tow . akc. „Brzu- ważnych rodzin w e Lwow ie.

Wstępne badani^*
ponował inżynierowi Paykartowi 
nabycie tego banknotu, a gdy się 
on zgodził, namówił go na kupno 
jeszcze czterech 100-dolarówek 
po cenie 5 zł. 10 gr. za dolara. To 
oto setki właśnie inż. Paykart usi­
łował puścić w  kurs nie wiedzne 
niby. że są fałszywe.

Lwdw, Bl< MariacKl 11.

Tłumaczył się on najpierw 
dość naiwnie, że jadąc w  swoim 
czasie pociągiem z Brześcia do 
Lwowa, spotkał w  przedziale Ja­
kiegoś pana, który nie mógł 
uiścić drobnej opłaty karnej, gdyż 
konduktor nie miał reszty ze 100 
dolarówki. Pan ten jakoby zapro-

„Ouo vadisi( p* Paykarta-
Naiwne to tłumaczenie nie zna J 

lazło naturalnie wiary i nadk. Pa- 
rylew icz delegował bezwłocznie 
ref. Bromirskiego, ref. Lewickie­
go 1 st. post. Rysieckiego do willi 
inż. Paykarta w  Brzuchowicach, 
noszącej miano „Quo vadis“ . a bę­
dącej własnością fałszerza. Przy- 
byji na miejsce funkcjonariusze po

licyjni, przejrzawszy tylko pobie­
żnie obszerne ubikacje willi skła­
dającej się z 12 pokojów, udali się 
do laboratorium inżyniera, skła­
dające się z 2 pokojów, które mie­
ściło się w  bocznem skrzydle wil 
li. Podczas rewizji asystowały 
przerażone żona i matka areszto­
wanego.

Uff labo^alorjum cuda nowo­
c z e s n e j  techniki.

Gdy przedstawiciele policji 
weszli do tego sanktuarium nauki 
zbezczeszczonej ręką fałszerza, o 
czom ich przedstawił sie

n iezwykły wprost widok: 
Niezwykle precyzyjnie wykonana 
instalacja elektryczna przystoso­
wana była do napięcia aż 1000 
vo!t. Przepyszne aparaty fotogra­
ficzne: całe baterie słoików, bu­
telek, retort i probówek z odczyn 
nikami chemicznymi: maszyny i 
maszynki o tajemniczych kształ­
tach: stosy papieru zw ykłego i 
wreszcie •••

corpus delicti: 
klisza miedziana z odbitna jednej 
strony 100-doIarówki. oraz klisze 
szklane z podobizna drugiej stro­
ny banknotu, które przygotowane 
były przy t. zw . światłodruku. —  
Do wdrukowywania numerów 1 
»erjl służyła specjalna maszynka. 
Sposób wykonywania banknotów 
był podobno wprost świetny, a 
specjalnie preparowany chemicz­
nie papier 2w yk ły  łudząco naśla­
dował paoler używany do druku 
dolarów. Wszystko to na razie je­
szcze nie jest dokładnie zbadane.

C ekaw e ^eksperym enty11.
Po zebraniu dowodów rzeczo­

wych rozpoczęło sie dalsze bada­
nie aresztowanego. Tw ierdzi on 
kategorycznie, że żadnych wspól­
ników nie miał i, że wykonywał 
100-dolarówki dla... celów ekspe­
rymentalnych. Policja jednak nie- 
tylko nie daje w iary w  to bałamu­

tne tłumaczenie, ale już teraz ma 
ptwne dane sądzić, że Inż. Pay­
kart prowadzi swe niecne dzieło 
od r. 1920, posługując sie wciąż 
cała siecią agentów, którzy dzia­
łała zapewne głównie na kresach, 
w  okolicach Wilna.

Drapieżna ręka krzyżacka
znów sięga po granice nasze.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warlfdwa, V). listopada. (Z). 

Z Berlina donoszą: T. z w. komisja dia 
wschodu Europy w sejmie pruskim 
przyjęła wczoraj następujące wnioski: 
Sejm pruski domaga się od rządu Rze­
szy, aby z całym naciskiem wpłynął 
w  rokowaniach dyplomatycznych z 
aliantami na przeprowadzenie rewizji

istniejącej między Prasami a Polską 
granicy nad Wisłą. Rząd Rzeszy wi 
nien domagać się, aby granica ta Lie- 
gla środkiem korytarza rzeki. W  aa! 
szym ciągu przyjęto wiosek, aby żądać 
wyasygnowania znaczniejszych snm 
na wzmożoną agitację [ilmową na 
wschodniej granicy.

I

Partja szachów trwająca II lat.
Jeszcze jedna fantazja Yernego — rzeczy w istoścą.

■ondyn, w  listopadzie.
(+ ) .  Miłośnicy powieści Vemego 

przypomną sobie zajmujący jego utwór 
pt. „Hektor Sewadac". Dla zobrazowa­
nia przysłowiowej flegmy angielskiej.

znakomity autor opisuje, jak dwa] an­
gielscy oficerowie, którzy przed kilku­
nastu laty rozpoczęli partję szachów, 
kontynuują ją najspokojniej nawet 

na —  innym globie,

na który aostali się przypadkowo 
wskutek zderzenia się owego globu z 
ziemią. Nic ich to nie wzrusza, że stali 
się r.agle obywatelami nowego świa­
ta. Wytrwale pilnują sztandaru W iel­
kiej Bi ytanji, który wraz z Gibraltarem 
został porwany przez obcego planetę, 
i z zimną krwią rozgrywają dalej swą 

odwieczne partję, 
nieczuli na fenomeny świata ze­
wnętrznego.

Fantazja genialnego powieściopisa- 
rza —  podobnie jak tyle innych jego 
pomysłów —  stała sie rzeczywistością. 
Dwaj —  oczywiście Anglicy —  mister 
Ernest Jackson w Londynie i Mac Gre­
gor w Edynburgu przed l l  laty (w  r. 
1914) zaczęli

bezkrwawą wojnę 
na szachownicy, rozgrywając partj^ 
sposobem korespondencyjnym —  t. j. 
poszczególne posunięcia komunikowali 
sobie telegraficznie.

Lata mijały, nad Europą i całym 
światem przechodziła burza wielkiej 
wojny —  a dwaj dżentelmeni spokoj­
nie tkwili przy swych szachowni­
cach, miesiącami obmyślając odpo­
wiedź na posunięcie przeciwnika, —  
Wreszcie p rzed kilku dniami partit 
została skończona. „W ytrwalszy" An­
glik Johnson zagweżdził Szkota i  dał 
mn mata.

Wedle obliczeń, przeciętnie na jed­
no posunięcie tej osobliwej partji, 
trzeba było a£ 2 miesięcy czasu.

Ogromna katastrofa
w sowieckiem Zagłębiu nafto w em.

Szereg ofiar w ludziach.
(Telefonem at „G azety  Porannej").

Pogranicze scw., 1". listopada.
Z Groźnego donoszą: W zagłębiu

naftowem wskutek wybuchu powstał 
groźny pożar w koszarach robouii- 
czych. Ilość ofiar w  ludziach jest o-

gromna. Na razie wydobyto z pogorze­
liska 8 zwęglonych trapów oraz 13 
ciężko rannych. Wydobywanie trupów 
trwa nadal.

Z  m uzyki.
WysteP Piotra Raiczewa w „Cyruliku 
Sewilskim". —  Koncert orkiestry 19 pp.

Lwów, 17. listopada.
Znakomity śpiewak Piotr Raiczew, 

któremu publiczność nasza zawdzięcza 
tyle błogich chwil wysokiego zadowo­
lenia w ubiegłym okresie dwutygod­
niowym, odtworzył w  sobotę, 15. bm. 
na scenie Teatru Wielkiego postać hr. 
Almavivy w I/)Ssini‘ego „Cyruliku". 
Pożegnalny występ sympatycznego ar­
tysty zgromadził nadzwyczaj liczne 
audytorjum, a w widowni zapełnionej 
po brzegi rozlegały się niejednokrotnie 
oklaski wprost entuzjastyczne.

Bo też w żadnej innej partji —  re­
asumując zasługi p. Raiczewa w  „Ri- 
golecie", „Traviacie“ , „Fauście" i  „Cy- 
ganerji" —  nie uwydatniał się w tak 
wysokim stopniu artyzm wokalny na­
szego gościa. Kunszt prowadzenia kan­
tyleny z domieszkę popisu bel canta, 
którego Rossini wymaga, od swych w y­
konawców, znajduje w tej niemal kla­
sycznej operze —  względnie w partji 
A 'm avivy —  jak najszersza pole do po­
pisu.

Kreacja p. Raiczewa była ponadto 
z innych też powodów w wysokim 
stopniu interesującą. W  niej bowiem 
podziwiać można proporcjonalny do 
walorów ̂ śpiewu artyzm sceniczny: 
grę pełną temperamentu i humoru, 
która wysuwa tak plastycznie postać 
hr. Almavivy —  zakochanego awan­
turnika —  na plan pierwszorzędny. O 
ile więc finezyjnie i z brawurą kon­
certową odśpiewane w I. akcie serena­
dy (przepysznie zwłaszcza wypadła 
cavratina) zachwycały znawców sztu­
ki wokalnej, o tyle na uznanie widzów 
liczyć mogła znakomita gra sceniczna 
Raiczewa w następnych odsłonach ar­
cydzieła Rossini‘ego.

Almaviva p. Raiczewa —  postać j 
pełna humoru, dostosowana do stylu I 
XVTT wieku, a zarazem owiana nie­

zwykłym jakimś poetycznym wdzię­
kiem —  należy do najbardziej wy­
kwintnych, par excellence artystycz­
nych kreacyj tego doskonałego śpie­
waka.

Całość wykonania opery była —  
dzięki kierownictwu p, J. Lehrera —i 
udatną. Obok p. Raiczewa zebrali mnó­
stwo oklasków dzielni reprezentanci 
innych pierwszorzędnych postaci: wy­
borna w  para Rozyny p. S. Rotowska, 
doskonały Figaro p. B Cyganik i ar- 
cykomiczny Don Basilio p. M. Martini.

Piosnka Marceliny (p. A. Kaspro­
wicz) w ostatnim akcie wywołała spo­
ro oklasków.

W sali Tow. gimn. „Sokoła-Macie- 
rzy“ popisywała się w niedzielę orkie­
stra 19 pp. „Odsieczy Lwowa" pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Ada­
ma Osady. (Inauguracyjny poranek). 
Zespół bardzo umiejętnie wyszkolony, 
złożony z 52 instrumentów (dętych), 
wykazujących na punkcie intonacji i 
rytmiki pewność menaganną, wykonał 
więcej niż poprawnie dzieła Czajkow­
skiego, Wagnera i Liszta. W  pierwszej 
części zapowiadał program utwrrf 
Moniuszki i A. Osady (Fantazja na 
motywach Chopina, Karłowicza i Mo­
niuszki).

Z interpretacyj II. części, w któ­
rych mógł sprawozdawca Uczestni­
czyć, wymieniam jako najlepszą 2-gą 
rapsodję węgierską Liszta. Wstęp do 
opery R, Wagnera „Lohengrin" dla or­
kiestry wyłącznie dętej mniej się na­
daje. Całość produkcji wywarła szereg 
dodatnich wrażeń i zaskarbiła dyry­
gentowi niemało oklasków.

(I. a.).

Kupujcie 
50-gTOSzowe cegiełk>
no Gimnazjum w  Brzucho jic a ch *
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Odpowiedź n m  niem 
w sprawie Olszadshiego.

Felicja w  e i s f i a  m i wydać opinię co da osoby Steigera.
(Dwudziesty siódmy dzień rozprawy).

L w ów  17. listopada.
Rozprawa wczorajsza aczkol­

w iek zapowiedziana na godzinę 
10-tą rano rozpoczęła się znacz­
nie pć i •fi a to ze wz&Ljdu na 
dlugotrwajace narady Trybunału 
łu nad wnioskami zgłoszonymi je­
szcze w sobotę przez obronę. —  
Szczegółowe odczytywanie u­

chwał Trybunału przez przewo­
dniczącego trwało też dość długo, 
gdyż opatrzone były  wszystkie u- 
chwały wyczerpującem umoty­
wowaniem. Podczas czytania u- 
chwał na sali panowała wyjątko­
wa, jak w  tym procesie, cisza. —  
Publiczność słuchała ze skupie­
niem w yw odów  Trybunału.

Opinja policji wiedeńskiej  
o Hteigerzek

Przewodniczący zawiadamia, 
że Trybunał uchwalił, aby od­
nieść się do policji wiedeńskiej z 
prośbą o nadesłanie opinii co do 
osoby Steigera, oraz ewent. prze­
słanie odnośnych aktów; odmó­
w ił natomiast wnioskowi obrony 
przesłuchania owego komisarza 
policji wiedeńskiej, o którym w 
swych zeznaniach wspominała

świadek p. Loedlowa. Odmówił 
również przesłuchania gen. Kukie- 
la i innych wojskowych, oraz spo­
rządzenia planu sytuacyjnego w 
.związku z wizją lokalna, a to na 
tej zasadzie, że świadek p. Loed­
lowa zeznała, iż po tak długim u- 
pływ ie czasu nie iest w  stanie się 
zorientować w  szczegółach na 
miejscu.

Czy byl$ druga k o b i e t ?
Następnie przewodniczący od­

czytuje ustępy protokołów ze­
znań Pasternakówny również w  
związku z wnioskiem obrony, któ­
re jakoby miały stwierdzić, że p. 
Pasternakówna w  momencie are­
sztowania Steigera kategorycznie

twierdziła, iż z pośród ciekawych 
nie bvło ani jednej kobiety. Naj­
ważniejsze zdania z tych zeznań 
brzmią: „Do bramy wbiegło kilka 
osób, przeważnie mężczyzn cy­
wilnych". „Wskazałam na Steige­
ra i przytrzymałam go za ramię".

Odczytanie ahfńfir sprawy. 
O l s z a ń s h ^ e g o

tokołem sporządzonym z tvmże 
Olszańskim, w  którym oświad 
cza on, że przekroczył granice od 
strony Gór Tarnowskich bez pasz 
portu. Zeznaje on dalej, że uciekł 
z Polski przed dwoma tygodnia­
mi po wykonaniu zamacnu na Pre 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z polecenia Wojskowej organiza­
cji ukraińskiej. P o  zamachu musiał 
uciekać. Trzeci dokument jest 
skrótem przebiegu rozprawy są­
dowej przeciwko Olszańskiemu.

Prokurator oskarżał go, że prze­
kroczył granicę bez paszportu, o- 
skarżony zaś na zapytanie co ma 
na swoje usprawiedliwienie, po­
wołał się na swe pierwotne ze­
znania. Skazano go na 2 tygodnie 
aresztu. P rzy  wymiarze kary u- 
wzgledniono wiek młody skaza­
nego oraz specjalne warunki poli­
tyczne. W  ostatnim dokumencie 
policja berlińska komunikuje, że 
Olszański mieszkał w Berlinie 
przy ul. Schonberggasse.

C z ł o n e k ,  w sieni „przent-
co ; u

Po odczytaniu uchwał Trybu­
nału obrońca dr. Ringel zgłasza 
w dłuższem, umotywowanem 
przemówieniu nowy wniosek o 
orzesłueiianie świadka Adolfa Fi­
dela, zam. przy ul. Zamarstynow- 
sidej 10, który jakoby widział cho­
wających sie tuż d o  zamachu do 
bramy trzech osobników. .Jeden 
z nich był w jasnym płaszczu, 
który w bramie zd ja wszy z siebie 
ołaszcz, odwrócił go na druga 
~-trone i w ten sposób ubrał go. 
O zdarzeniu tern Finci opowiadał

p  T I S Z C Z i

swoim znajomym Kaimanowi Gei- 
bartowi, Dawidow i Schneide, .Ja­
kubowi Stenbergowi, Jakóbowi 
Goldhaberowi. Molierowi Schwar 
zow i i M. Dreikursowi. których 
również należy przesłuchać w 
charakterze świadków.

Przewodniczący oznajmia, że 
T w yższy '  niosek i rvbuuał we­
źmie pod rozwagę, zapytując się 
uprzednio prokuratora, czy  niema 
nic przeciwko temu. ProKurator 
pozostawia decyzję w  tej sprawie 
Trybunałowi.

B rat Loedtoweg zeznaje*

W  końcu przewodniczący od­
czytuje pismo, które wyszło z Mi­
nisterstwa w  związku z pojawie­
niem się wersji o złożeniu zeznań 
w  Berlinie przez niejakiego 01- 
szarisklego. Odpowiedź rządu nie­
mieckiego składa się z pięciu ak­
tów. P ierw szy akt opiewa, że 
dnia 4. października 1924 sprowa­
dzono do więzienia policyjnego o

godz. 12.50 niejakiego Oiszariskle- 
go Teofila, ur. w  Chyrowie. na­
rodowości ukraińskiej, którego 
przytrzymano za przejście grani­
cy bez odpowiedniego dokumen­
tu. Podczas wstępnych badań Ol­
szański zeznał, że iest zbiegiem 
politycznym i prosił, żeby go 
przedstawić komisarzowi i iart- 
manowi. Drugi dokument jest pro-

Po załatwieniu powyższych 
formalności przewodniczący przy 
wołuie świadka Mariana Waru- 
szyńskiego, lat 51, maszynistę ko­
lejowego ze Stryja, brata p. W ik­
torii LoedloweJ którego uprzedza, 
że po złożeniu zeznań może być 
zaprzysiężony.

Św. Marjan Warrsryński jest typem 
mało inteligentnego, niezmiernie słabo 
orientującego się małomieszczanina.

—  P rz y je c h a łe m  w dn iu  zam ach u  
7. s iostrą  rano do L w o w a  zc  S try ja .

Przewodniczący: Kiedy przyjechała 
siostra do pana i poco?

Świadek: Nie pamiętam. Przyje­
chała, bo ma realność w Stanisławo-, 
wie. Jeździłem tam z nią. ale następ 
nego dnia powróciłem do domu, a ona 
została jeszcze parę dni, bo się potłu­
kła. Spadła ze schodów i nogę sobie 
zraniła. Wróciwszy po kilku dniach do
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Katnrynka.
Obrałem zawód żebraka i starałem się

0 miejsce na drugim schodzie kościoła 
Jezuil ,\v. Dotychczasowy posiadacz tej s\ - 
nekur, postanowił usunąć się od zgiełku 
w ielkom iejskiego w  w iejskie zacisze i w 
tym  celu nabył m ały folwarczek.

M iałem wszelką nadzieję otrzym aaia u- 
pragnionpgo miejsca, rrócz bow iem  małej 
sumki, m iałem  za sobą pewne walory oso­
biste. M iałem  ukończony w ydzia ł prawny
1 m ów iłem  kilkoma językam i, co zaś do 
opinji, nie m iałem  najgorszej, kilku bowiem  
zamknięć za- w łóczęgostwo połączone z p i­
jaństwem oraz za niedozwolone k rzyk i;'n ie  
m ożna było uważać za przeszkodę. Pr da­
n ie zaś moje siln ie popierało kilku posłów, 
paru członków Akadem ji Umiejętności ą je ­
den z radców miejskich.

K oledzy moi po fachu, pomimo pozor­
nej życzliw ości, zazdrościli mi w duchu, a 
cała dziadowska elita  n iezm iernie in leie- 
sowata się moją sprawą,

A b y  być b liże j miejsca działania, prze­
niosłem  się z dotychczasowego cokolwiek

za daleko położonego m ieszkania, do jedne­
go z kolegów, który zajm ował w iększy apar 
tament w  zaułku plactt Teodora. O dwdzię­
czyłem  mu się za to wspaniałym  obiadem, 
który w restauracji „S'®d lustrem " koszto­
wał mnie p ięćdziesiąt fljfoszy Maiąc jednak 
widoki, mogłem pozwolić sobie na ten 
zbytek.

Z n iecierpliwością oczekiwałem  nom ina­
cji i pewnego dnia dostabm  wezw anie, by 
stanąć przed komisją sanitarna, która u z e -  
kała o zdolnościach zdrowotnych danego 
kandydata. Zawód bow iem  żebraka w ym a­
gał osobników zdrowotnych, silnych, bez 
śladu neurastenji lub reumatyzmu, jedr.em 
słowem zdolnych do znoszenia wszelkic/j 
zm ian aury. Stanąwszy przed komisją, 
musiałem się rozebrać, co rai się od da­
wna nie przytrafiło. N iestety, kom isja uzna 
ła mnie za niezdolnego; c i°głe  chodzenie i 
wystawanie po zim nych korytarzach pod 
ru jnowały m i zdrow ie, wygląd zaś mój był 
nędzny.

Zm artw iony, przygnębiony postanow i­
łem ster„ć sie o m iejsce śhpego od urodze­
nia pod kościołem M arji Magdaleny. Lecz 
tam jeśli znalazło się wolne mieisce, s/lo 
pod głosowanie, na co trzeba było  fundu­
szów, jakich nie posiadałem.

Podałem w ięc prośbę do m inistcrii.in o 
pozwolenie chodzenia z katarynką. W pra ­

wdzie rząd zm onopolizował to zajecie, re­
zerwując je dla wdów i sierot po funkcjo­
nariuszach państwowych, mając jednak 
szerokie stosunki podanie moje zostało u- 
względnione i oto dostałem miejsce kata­
ryn iarza siódmej rangi.

W  tej randze przyjęty mogłem tylko 
otrzym ać instrument już u żyw an y; mój 
nawet możnaby nazwać zdefektowanym , 
tak był dychaw iczny i brakło mu w ielu 
tonów. Repertuar jego był mocne przesta­
rzały, gdyż walca „D onauw ellen", arji z 
„N iem ej z Portic i" i jakiejś galopady nie 
można było  zaliczać do nowości.

W  w yższych  rangach można było dciść 
do coraz to lepszych instrumentów, a w naj 
w yższe j otrzym yw ało się wspaniały cr- 
kiestrjon, który w ygryw a ł rozm aite shim ■ 
m y, foxtrotty a nawet „Hrabm ę Mannę" i 
„Pan ią, bez koszu lki", „G dy spotkasz c iot­
kę m ą" należało już do rangi niższej

Jednak p rzyw iązałem  się do mojej 
„zdech łej Basi", jak nazwałem  katarynkę i 
w jpj tow arzystw ie obchodziłem z zupeł­
nym powodzeń,em  miasto. W  każdym  raz;e 
było to lepsze, n iż nic, a rola funko,onarju ■ 
sza 'rządow ego bardzo mi się podobała. P o ­
m imo tego nie zaniedbysiałem  sta-en r 
awans. M arzyłem  o ka .je ize  z orK W jrj ■- 
nem.

Raz Lędąc cokolwiek „w staw ion y", nie

rozumiem dlaczego, zam iast kręcić korbą z 
lewej' strony na prawą, pokręciłem prze­
ciwnie i trzask! —  usłyszałem  jakiś jęk i 
moja „zdechła Hasia" uspraw iedliw iła swą 
nazwę w  moich ramionach.

Po tak > rozpaczliw ym  wypadku pobie­
głem do starostwa, by  m i zgasły instru­
ment wym ieniono na inny. N iestety, w szel­
kie moje błagania pozostały bez skutku, 
wyrzucono mnie za drzw i.

W yszedłem  zdruzgotany jak moja „zd e ­
chła Basia". Idąc tak zrozpaczony spoty­
kam starego ParCżocha, kolegę po fachu. 
W ió z ł na wózku swoją olbrzym ią katarynę 
czwartej rangi. Parczoch by ł głuchy jak 
pień i ty lko z poru: zeń ust poznawał, co 
się do niego m ówi, do czego jednak się nie 
p rzyznawał.

Zapytałem  go, jak mu się w iedzie? N a ­
rzekał, że ciężko mu w lec za  sobą wózek 
z dużą katarynką. W  tej chw ili przyszła m i 
genjalna m yśl do g łow y: zam ienić „B asię "!

Zaproponowałem więc Parczochowi za­
mianę, m otywując lekkością „B asi". Par­
czoch propozycję przyjął, 'pytając jednak 
co gra?

„Prześliczne rzeczy!"... odpowiedziałem . 
Posłuchaj, masz dobre ucho, sam osądzisz. 
W eźm y naprzykład ten romans z „M i­
gnon".
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Stryja, pojechała do Lwowa, a ja ra­
zem z nią, bo miałem interesy w Dy­
rekcji kolejowej.

j Przewodniczący: Czy wprost przy- 
1 jćchała do pana z Wiednia, czy była 

przedtem we Lwowie?

I VJA tu ty  i a i aa u

Chciatu koni^czn e z o b a cz y ć  
Prezydenta.

Świadek: Kiedy nie wiem.
Przewodniczący: Kiedyście pań­

stwo przyjechali do Lwowa, rano?
Świadek: Coś koło godziny 8-mej 

rano. Poszliśmy razem najpierw do 
kościoła na mszą, a potem do Dyrekcji 
kol. Ja poszedłem na górą, a ona cze­
kała na mnie na dole. Może w jakieś 
pół godziny potem, poszliśmy we dwo­
je do miasta na obiad. Było wtedy mo­
że około 1-szej popoł. Na obiedzie za­
bawiliśmy jakie pół godziny Siostra 
prawie nic nie jadła, bo to był dzień 
postny. Potem poszliśmy przez Het­
mańskie W ały na alicr. Leqjonów. 
Podczas obiadu jeszcze umówiliśmy 
się z siostrą, że pójdziemy zobaczyć 
Pana Prezydenta. Ona mówiła, 2e po­

nieważ jest w Polsce, więc chce ko­
niecznie zobaczyć Prezydenta.

Przewodniczący: A skąd wiedzie­
liście państwo, że Prezydent jest we 
Lwowie i że bądzie przejeżdżał?

Świadek: Wszyscy mówili, że bą­
dzie jechał z „W ystawy" i że będzie 
przejeżdżał nlicą Kopernika. Przyszli­
śmy na róg ul. Kopernika i Legjonów 
może jeszcze na godziną przed przeja­
zdem Prezydenta. I czekaliśmy.

Przewodniczący: A  czy ta zraniona 
noga nie przeszkadzała siosirze tak 
długo stać?

Świadek: Ona jest wytrwała. Chcia­
ła koniecznie zobaczyć Prezydenta.

Przewodniczący; Staliście wiąc o- 
boje, gazie i jak

Na rogu ul. Legjonów.
Świadek: Siostra stała na przodzie 

na rogn 1. Legjonów, ja za nią. Może 
jakiś metr, albo półtora metra.

Przewodniczący: Dlaczego nie stał 
pan z siostrą?

Świadek: Bo spotkałem jednego
znajomego urzędnika ze Stryja i roz­
mawialiśmy sobie na boku.

Przewodniczący; A gdzie pan był, 
gdy się zbliżał orszak Prezydenta?

Świadek: Podszedłem nieco bliżej, 
aby zobaczyć, ale siostra, która stała 
na tern samem miejscu wciąż, była 
odemnie ciągle oddalona większą ilo­
ścią ludzi. Ja jednak widziałem, gdzie 
stoL

Pizewodniczący: A  czy zauważył 
pan naprzeciwko kawiarnię?

Świadek: Tak, ale nie pamiętam, 
jak się nazywa.

Przewodniczący: A balkon tej ka­
wiarni pan widział?

Świadek: Nie zauważyłem.
Przewodniczący: Jak siostra była 

ubrana’
Świadek: W  żałobie. Nosiła jeszcze 

żałobę po ojca naszym, który nmarł 
w Stanisławowie. Zdaje mi się, że by­
ła nbrana, jak dzisiaj.

Przewodniczący: A  jak się powo­
dzi siostrze w Wiedniu?

Świadek: Bardzo biednie, muszą
żyć niezmiernie skromnie.

Przewodniczący: Mają przecież re­
alność w Stanisławowie?

Świadek: Eh, taka tam realność. 
Mały dórriek na przedmieściu.

Przewodniczący: Więc co pan w i­
dział stojąc tam’

Świadek: Bardzo niewiele, tylko 
to, co przed sobą.

„Dziwny przedmiot, ja k  kuku­
rydza t t

Przewodniczący: A czy był tłok?
Świadek: Tłoku nie było, ale stali 

jeden koło drugiego. Orszak się zbli­
żał, najpierw zdaje się jechało anto, 
potem powóz, potem konnica, a potem

w odkrytym powozie Pan Prezydent. 
Właśnie w tym momencie zobaczyłem 
taki dziwny przedmiot, taki, proszę 
pana sędziego, jak kukurydza, spadał 
koło powozu.

„Uciekajmy, bo nas ro zerw ie C f

Przewodniczący: A  skąd wyleciał 
ten przedmiot, nie wie pan?

Świadek: Nie. Ja widziałem tylko 
ten przedmiot na wysokości powozu 
jak spadał. Spadło na jezdnię, tuż za

Natychmiast zacząłem kręcić korbą a 
Parczoch udawał, że słucha z zaintereso­
waniem... Po kilku chwilach zapytałem:

„A co? jak ładnie?"
„Bardzo ładnie, przyznał, doskonale 

wychodzi. Zagraj jeszcze jeden kawałek".
Naturalnie zag.atem.
Parczoch zamianę aprobował, Wziął mo­

ją „zdechłą Basię", oddając mi wzamian 
swoją kolubrynę. Dziękował mi gorąco i za­
prosił na kieliszek „silnej z mocną".

W parę dni potem znów go spotkałem 
na ulicy. Miałem słuszne powody do unik­
nięcia tego spotkania, widziałem już oczy­
ma duszy, jak skacze mi do gardła!

Istotnie skoczył — ale na szyję, w ykrzy- 
kując radośnie:

„Dobrodzieju mój! Przyjacielu! Dzie­
sięć lat chodzę już po domach i tych sa­
mych podwórzach, lecz jeszcze nigdy nie 
miałem takiego powodzenia jak z twoją 
„Basią".

Zrozumiałem.
Ludziska z wdzięczności, że zwolnił ich 

od słuchania jednych i tych samych kawał­
ków, a sądząc, że przez delikatność wy­
grywał na niemej katarynce, sypali mu 
hojne datki.

Tłum. F. U.

powozem. Paliło jię na czerwono.
Ktoś krzyknął: bomba". Chciałem u-
ciekać, ale patrzę: niema siostry, więc 
się zawróciłem. Widzę, że stoi, szar­
pnąłem ją i mówię: „Bój się Boga u- 
ciekajmy, bo nas rozerwie". Ona coś 
pod nosem gadała, ale ja mówię: „Nic 
nie gadaj, tylko uciekaj". Widzę, że 
idzie za mną, to już nie czekałem, 
tylko uciekam naprzód. Przebiegiem 
parę kroków, obracam się, a siostry 
znów nie ma. Wracam, szukam sio­
stry, patrzę, a ona koło bramy stoi. 
Wyprowadzają jakiegoś pana z bra­
my, a na trotuarze stoi konny poli­
cjanta.

Przewodniczący: Ilu policjantów
prowadziło tego pana?

Świadek: Może dwóch, może trzech.
Przewodniczący: A  gdzie stała pod­

czas aresztowania siostra pana?

a6BU«iHB czys ty , skoncentrow any, 
sok cytrynowy w pro­

szku, produkt naturalny, nie surogat, 
zastępu je w e  w szy s tk lem  ś w ie żą  cy try ­
nę- G enera lna  rep rezen ta c ja  w  P o ls ce : 
T Y T A N Y ,  L w ó w , R zeźn ick a  6. — Za­

s tępców  poszuku je  się. 7440

Świadek: A  no, stała niby kolo 
nich. To ja mówię: „Choć, bój się Bo­
ga, co masz tu stać". Ja ją znam, żo 
ona lubi dużo gadać, a tn tyle ludzi, 
policaje... Ta co jej, panie sędzio do 
tego...

Przewodriczący: A co ona tam mó­
wiła?

Świadek: Ta, ja nie wiem, coś tak 
pod nosem gadała. Nareuzcieśmy po­
szli stamtąd.

Przewodniczący: A siostra później 
nie mówiła do pana, że widziała 
sprawcę?

Świadek: Nie, nic ze mną nie roz­
mawiała.

Przewodniczący: Nic nie rozmawia­
ła o tym wypadku, o tej bombie?

Świadek: Nie, ja nawet nie chcia­
łem z nią mówić, byłem zdenerwowa­
ny, sastiaąony.

Przewodniczący; A kiedy się pan 
znów zobaczył z siostrą?

Świadek: Na drugi dzień. Przyje­
chałem powtórnie do Lwowa, bo chcia

j  |j.J . . z a  15 , » J £ 5 s a s

i cm  siostrę o d w ie ź ć  do Krakowa. Przy­
je ch a łem  zc S try ja  k u rje rem , ona przy­
sz ła  n a  stację  i pojechaliśmy razem 
do b ra ta  Antoniego. Byłem cały dzień 
w Krakowie.

Przewodniczący: I  znów nie mó­
wiliście nic o tym wypadkn?

Świadek: Nic się nie mówiło, wcele 
ani słowa. Ja jechał do brata, com go 
nie widział wcale dwadzieścia lat, a 
potem tośmy mieli do gadania o spia- 
wecb majątkowych, rodzinnych...

Przewodniczący: Od tego czasu 
już pan nie widziałeś siostry?

Świadek: Nie, dopiero tn w sądzie.
Przewodniczący: A czy pisuje pan 

do siostry?
Swxadek: E, nie. Ona raz pisała, 

ażebym jej posłał gazetę z tym wy­
padkiem. Ja jej raz podałem coś tam 
wyciętego z gazet o tym zamacha.

Przewodniczący: A cóż tam było 
w tych gazetach, które pan wycinał?

Świadek; Czy ja mogę pamiętać.
I Coś o tym procesie?

i

Nie czyta  ±adnych sąd 3wych  
kawałków.

W tern miejscu przewodniczący za­
rządza 20-minutową przerwę.

Po przerwie świadek w  dalszym
ciągu zeznaje.

Przewodniczący: Czy wiedział pan 
coś o sądzie doraźnym?

Świadek: Słyszałem. Mówili na
koleji.

Przewodniczący: A  czytał pan coś 
o tym sądzie w gazetach?

Świadek: Nie, ja wogóle sądowych 
kawałków nie czytam.

Poznał Stei^era po okularach.
Przewodniczący: Oskarżonego czy 

pan znał, lub widział kiedy?
Świadek: Nie znam. Widziałem

tylko jak go aresztowali. Teraz go 
znów widziałem w  piątek, tn, w  sa­
dzie na korytarzu. Poznałem go po o- 
knlarach, bo był wtedy w takich sa­
mych.

Przewodnicracy: A  po wzroście?
Swiedek: Taki sam wzrost, tylko 

teraz lepiej wygląda, pełniejszy na  
twarzy.

Przewodniczący: A  pamięta pan,
jak był ubrany?

Świadek: Zdaje mi się miał kape­
lusz miękki koloru migdałowego (?).

Przewodniczący: A  płaszcz?
Świadek: Chyba też takiego kolo­

ru, a może ciemniejszy.
Przewodniczący: A na ulicy przed 

zamachem nie widział go pan?

Świadek: Nie, ja rozmawiałem z
tyin moim znajomym.

Przewodniczący: Jak się nazywa
ten znajomy?

Świadek: Nie pamiętam, to kole­
jarz ze Stryja, wołają go „Lolek".

'Przewodniczący: A podczas aresz­
towania nie widział pan jakiejś kobie­
ty, ktoraby coś mówiła?

Świadek: Nie, nic nie widziałem.
Prz< wodniczący: Siostra mów ila,

że podcz ;s aic ztowania schwyciła 
oskarżonego za rękę.

Świadek: Nie widziałem. Ja pobie­
głem naprzód, a jak się wróciłem po 
siostrę, to już go prowadzili.

Sędzia Góttinger: Gdy nadjeżdżał 
P. Prezydent, co pan robił?

Świadek: Posunąłem się naDrzód, 
aby lepiej zocaczyć.

S. GSttinger: A  siostra gdzie wtedy 
stała?

Zwolnienie świadka*
Świadek: Ja tak dobrze nie 

mogę powiedzieć, bo się nie pa­
trzyłem na nia.

Dr. Ringel: C zy siostra pana 
■zawsze nosi cwikier?

Świadek: O już dawno.
Dr. Ringel: A  czy była kiedy 

chora?
Świadek: Chyba nigdy.
Na tern badanie świadka u k o ó -

czono, poczem przewodniczący 
zarządził zaprzysiężenie świadka.

Przewodniczący: Mam zamiar 
zwolnić świadka, lak również p. 
W iktorie Loedlowa. Czy strony 
nie maja nic przeciwko temn?

Strony nie protestują. W obec 
tego przewodniczący zarządza 
zwolnienie świadka.

Co móiij dowódca eskorty 
p< Prezydenta ?

Następny świadek por. Mie­
czysław Gajkowski, lat 27, z 14 
p. ułanów, po zaprzysiężeniu ze­
znaje :

—  W  dniu krytycznym byłem 
dowódca eskorty p. Prezydenta. 
Jechałem tuż za powozem. Na ro­
gu ul. Kopernika i Legjonów zo­
baczyłem z lewej strony odemnie 
lecący w powietrzu pakiet zaw i­
nięty w  napier gazetowy. Leciał 
na wysokości mojej głowy. To 
jest. zw ażywszy, że siedziałem na

koniu, w odległości od ziem! 
dwóch i pół metra inniei wiecei. 
Pakiet ten leciał łukiem od stro­
ny chodnika. Kierunek jego był 
taki, że gdyby powóz stał na miej­
scu, to Dakiet ów spadłby wprost 
na p. Prezydenta. Spadł on ude­
rzając się o koniec budy landa o- 
twartego na prawa stronę powo­
zu pod kopyta konia rotmistrza 
Wysłoucha. Uderzony kopytem 
koma płonąc potoczył sie ood me­
go konia. Koń mój stanał deba !
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skręcił gwałtownie w lewo Roz­
bite kawałki bombv paliły siy i 
iekko eksplodowany.

Przewodniczący: Stwierdza
pan, że wyrzucone było 5, lewej 
strony?

Świadek: Tak. 
Przewodniczący: Skad wyrzu­

cony byl ten przedmiot, z jakiego 
miejsca? 

Świadek: Mam wrażenie, ale

! tylko wrażenie, sadzać z kierunku 
j lotu, że bomba wylecieć mogła 

gazieś z pobliża budki inwalidz­
kiej przy ul. Kopernika. W reszcie 
ja zaraz po wypadku zrobiłem od­
ręczny szkic terenu.

'Przewodniczący odszukuje w  
aktach ów  wspomniany szkic i 
pokazuje go ławie przysięgłych.

Na tern badanie świadka ukoń­
czono.

i Ostatnim świadkiem był inż. 
Regenstreit Zygmunt. lat 45 z Kra 
kowa. który po zaprzysiężeniu ze­
znał mało znaczące szczegóły o 
znalezieniu granatów w domu 
przy ńl. Kochanowskiego I. 14. 
którego jest współwłaścicielem. 

Na tern rozprawę zakończono, 
odkładając ją do dnia następnegr, 
do godz. 9 rano.

4  fi i  M  I d .

JW F. I?r. M aksym ilianowi Seidlerowi 
/ani. przy  ul. Fredry, M ia d n m  tą  drogą 

serdeczne podz iękow an ie  za nader troskli­
we leczen ie  mej ż on y  w czasie jej ciężkiej 

ęjliótyby. “ 615
Kazim ierz Kleiła.

W szystk im  tyra, którzy z powodu 

■hnierci nieodżałowanej pamięci P r. M icha­
ła W iktora złożyli w yrazy współczucia i 
uczestniczyli w  oddaniu ostatniej posługi 

Zmarłemu zasyłamy podziękow ani:: Żona, 

, ?tói-ka. Zięć i Rodzina. 7664

Energiczna akcja policji unieszkodliwiła szajkę bandytów,
niepokojęcyoh nasze miasto.

, ■ . Lwów, 17. lis topada .

W c z o ra j p o iic ja  lw o w s k a  odniosła 
dwa rzetelne rukoesy, C z y te ln ic y  n as i 
ż y w o  m a ja  w  p a m ię c i 3 zuchwale ra­
bunki które w ubiegłym tygodniu zda­
rzyły sit na budowie II Domu Techni­
ków. obok b ra m y  pl. T a rg ó w  W s c h o d ­
n ich , o ra z  na S y g n ió w c e . S za jk a  b a n ­

d yck a , u c n a re k te ry zo w a n a  p r z y  p o ­
m ocy

nctnczsych bród,

p rzy k ła d a ją c  o fia ro m  r e w o lw e r  do 

skron i dopuszczała się rabunków. (N a
b u d ow ie  I I  D om u  T e c h n ik ó w  z r a b o w a ­
ne  rob otn ikom  4  z ł., p. K ic iu k o w i ko ło  
b ra m y  T a rg ó w  W sc h o d n ic h  ta k że  4 zł. 
o ra z  s zy n k a rz o w i M a a so w i na S yg - 
n ió w c e  100 z ł.).

P rz e d tem  n iep o k o ili on i m ia sto  n a ­
sze  w p ros t

olbrzymią ilością włamań,
a w res zc ie  w z ię l i  s ię  do rabu n k ów . 
E k sp ozy tu ra  ś led c za  pod osob istem  
k ie ro w n ic tw e m  n adkom . P a r y le w ic z a  
zd o ła ła  u ją ć  g łó w n eg o  boh a tera  o s ta t­
n ich  zb rod n i,

Włodzimierza Oleszczuka, 
zn a n ego  w ła m y w a c z a ,  zb ie g łe g o  p rzed  
k ilk u  ty g o d n ia m i z w ię z ie n ia  p r z y  ul. 
K a z im ie r z o w s k ie j,  gdzie odsiadywał 
karą 3-letniego więzienia.

F u n k c jon a riu sze  E k sp o zy tu ry  w y ­
w ia d o w c y :  R y c h le w s k i,  L o rc h , K u sz- 
l ik ,  Jab łoń sk i, H e ilm a n n , star. p rzód . 

K o w a ls k i,  o ra z  d w u  p os te ru n k ow ych , 
k tó r z y  śledzili za Oleszczukiem od 3 
tygodni, d op ad li go  w c zo ra j o god z. 9 
w ie c zo re m  w  m ie szk a n iu  Ign a cego  
M a je w s k ie g o  p r z y  u l. N a  B a jk a ch  17, 
g d z ie  O leszczu k  p r z e b y w a ł  w towarzy­
stwie swej koleżanki Marii Sznlcowej. f  
W o b e c  p rz e w a ża ją c e j s iły  p o lic ji,  O le ­
s zc zu k  n ie  s ta w ia ł oporu  i od d a ł s ię  w  
ic h  ręce. S p row a d zo n o  go n a ty ch m ia s t 
do E k s jjo zy tu ry  ś led cze j, g d z ie  ś le d z ­
tw o  d a ls ze  o b ją ł o sob iśc ie  nadk. Pary- 
lewicz wraz z kom. Batorskim.

P ró c z  O le s zc zu k a  u ję to  je szcze  

dwu osobników, 
u k tó ry ch  zn a le z io n o  p u g ila res y , p o ­
ch o d zą ce  z  os ta tn ich  rabu n k ów . W  ten  
sposób  po c ię ż k ic h  trudach  u d a ło  się 
lw o w s k ie j  p o lic ji zlikwidować szajkę,

Fin A l i  z doiunpm
dla w ykw in tn ych  s fer tow arzysk ich  

O d b ę d z ie  s ię  co  w torku  i so b o ty  
p op o ł- w d u że j za li

Restauracji Hotelu IMPERIAL.
Codziennie O tK C lK G  o godzinie  

IO-leJ wieczór.

która przedstawiała dla ludności bar­
dzo poważne niebezpieczeństwo.

P r z y  O leszczu k u  zn a le z io n o  też

la ta rk ę  e lek try c zn ą , k tó rą  z ra b o w a ł 
jed n em u  z  n a p ad n ię ty ch . Oleszczuk 
stanie przed sądem doraźnym.

K IM P  C H IM E R A  D iś  wtorek 17-XI P R E M IE R A
P R A W A  P I F R \ Ł ' < 7 F  I S M f l P V  (Ius p r it r a e n o c t Is )d r a m .w e -c iu  

u M W V |  r l ' l f .  V f< J n r. J , w w  akt, (.n iew idziany w e  L w o w ie ) 

...M ów ią , ż e  nic ir e m a -z  trw a łe go  na ś w ic i e .  N a w e t m iło ść  przem ija... 
N a w e i ska ły  hruszeją  a jednak is tn ie je  uczucie, k tóre sw ą  p o tęgą  c u .ó w  dokazać 
•oirafi. D z ik ą  n iedostępną nr urę w  s w e  w łasn e  Indzk ie zak lą ć  kszta łty , by  w ie  

c zn ie  trw ać  z sobą i p r z y  sob ie , ch oc iaż w  kam ennej postaci, jean ak  z  ż y w tm  
czu ącem  sercem  w  p 'e : s i ..

C;j 8. II. 4 #. na iłuję 5$  »i raszlssi"
Co o tern orzekło zebranie obywatelski?

Lwów, 17. lis topada .
(jp .). K o m ite t o b y w a te ls k i, o ra z  

1’ re zyd ju m  zw ią z k u  S tow . fu n kc jon a - 
r jr is zów  p ań stw , i sam orz . z w o ła ły  na 
w c zo ra j p rzedp o łu dn iem  do san  K a s y ­
na i  K o ła  lit.-a rt. z eb ra n ie  o b y w a te l­
skie c e le m  o m ó w ie n ia  s p ra w y  N . U. 
Z. Y . w  z w ią z k u  z u zu p e łn ien iem  u 
d z ia łó w . O b ra d y  z a g a ił  rek to r Niemczy­
cki, p rze d s ta w ia ją c  w  k ró tk ich  s ło ­
w ach  c e l zeb ra n ia , p o c zem  n a  skutek  
u c h w a ły  z g ro m a d zo n yc h  ob ją ł p r z e ­

w o d n ic tw o  w iecu .
R e fe rp n t p ro fe so r  Dolnicki w  w y ­

c ze rp u ją cym  r e fe ra c ie  p rz e d s ta w ił zna­
czenie rnchn spółdzielczego w o g ó le , o 
raz, w  o d n ies ien iu  do n a s zy c h  stosu n ­
k ów , p oczem  n a  ten  sam  tem a t p r z e ­
m a w ia ł r ó w n ie ż  p. Blaike, D yrek to r  

N u ży  dr. Zagajewski p rze d s ta w ił n a ­
stępn ie  w  r z e c z o w y m  w y w o d z ie  o b e ­
c n y  stan  k o o p e ra ty w y  u rzę d n ic ze j N. 
U. Z  A ., k tó ra  p ow s ta ła  w  c zasach  
zu p e łn ie  an o rm a ln ych , p r z e ż y w a  o b e ­
cn ie  c ię żk i k ry zy s .  M ó w ca  n ie  ta ił, że  
w in ę  tego  stanu r z e c z y  pon os i w  p e w ­
nej m ie rz e  za rzą d , w  k tó rym  o d czu ­
w a ć  s ię d a w a ł i d a je  n ie ra z  brak fa­

chowego doświadczenia, z d ru g ie j 
s tro n y  jedn ak  w ie lk a  część  w in y  le ż y  
po stron ie  c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a , 
k tó r z y  z  c h w ilą ,  gdy ustały trudności 
aprowizacyjne, : npebiie przestali w y­
pełniać swoje zobowiązania członkow­
skie i zerwali kontakt z Towarzy­
stwom. W  d a ls zy m  c ią gu  m ów ca  u do­
w a d n ia ł, ż e  za ró w n o  ze  w z g lę d ó w  spo 
łe c zn y c h  i  n a ro d o w yc h , ja k o te ż  ze 
w zg lę d u  n a  s w ą  osob istą  k o rzyść  
c z ło n k o w ie  p o w in n i uzupełnić swe n- 
działy, c ze m  p o d tr zy m a ją  b y t  T o w a ­
r z y s tw a  i n ie  d a d zą  u paść te j p la c ó w ­
ce, a sam i u w o ln ią  s ię  od większej 
odpowiedzialności pieniężnej, do ja k ie j 
b y l ib y  p o c ią g a n i w  ra z ie  l ik w id a c ji 

T o w a rz y s tw a .
Z  g lo sa m i ostre j k r y ty k i d la k ie r o ­

w n ic tw a  N u ż y  w y s tą p ili  pp. Matu­
szewski, Maszczak i Kohman. N ako- 
n iec  w s z y s c y  m ó w c y  z g o d z i l i  s ię na 
re zo lu c ję , że  n a le ż y  z w o ła ć  w  n a jb liż ­
s zym  c za s ie  N a d z w y c z a jn e  W a ln e  
Z g ro m a d ze n ie  c z ło n k ó w  N u ży , k tóre- 
b y  się w y p o w ie d z ia ło  co do d a ls zych  
lo só w  te i kooner.i

Ciura kryzysu ekonomicznago.
Właścicielka pracowni krawieckiej n'e mogąc zapłacić 

podatków, popełnia ram ich Famobó czy.
Lwów, 17. listopada.

(— ) N iezw yk le  tragiczny wypadek, któ­
ry wstrząsnął silnie nerwam i mieszkańców 
ul. Piekarskiej, zdarzył się wczoraj przed 
południem w realności pod 1. 1(5. przy tej 
ulicy. Zam ieszkała tam 55-łetnia Paulina 
Tarasówna wraz z swą s io s t^  Julją pro­
w adziła  od szeregu lat pracownię kraw ie­
cką. W  czasach ostatnich z powodu ogólnej 
stagnacji pracownia Tarasówny św ieciła 
pustkami, a dochody zaledwo wystarczały 
na najjkrom niajsze utrzymanie.

Onegdaj zaw iadom iła Tarasównę Izba i 
skarbowa o wym ierzeniu  jej podatku (000 I

zł. Gdy m inął termin płatności a Tarasów­
na w  żaden sposób tak w ie lk iej sumy zdo­
być nie mogła, lnuro egzekucyjne zajęło jej 
■rtząd-enie domowe. Faktem fym  Tarasów­
na nadmiernie się przejęła i wczoraj rano 
wypiła znaczna ilość jodyny, a- następnie 
rzuciia się z balkonu II. p. na bruk dozna­
jąc silnych kontuzji na calem ciele.

Zawezwane natychm iast Pogotow ie ra­
tunkowe stw ierdziło u nieszczęśliwej ofiary 
kryzysu gospodarczego złam anie prawej no­
gi, oraz poważne uszkodzenia wewnętrzne 
i po udzieleniu jej p ierw szej pomocy od­
w iozło  ją do szpitala.

Wmr Uwadze przyjeżdżających do 
Stryja poleca sig pierwszorzędna

M m m  ■

i Polidj do śniadali 
HIBODEHl BBŻYBSHIE60
StFjj, cl. ItSisssicza I. Z

ró g  t l  3 -go  M aja. 7620 

P o tra w y  i n apo je  p ierw sze j jakośc i. — 
U sługa  skrzętna. -  C en y um iarkowane. 
Na  d og od n ie js zy  punkt na R endez-vous. 
O o b n y  pr kój na zebran ia  tow arzysk -ei
usuwa radykalnie bez bolu upor- 
c ywe nagniotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób:

Apteka M. Ettingera
LW Ó W  pl. G0ŁUCH0WSK1CH. 

M s z a  ż a ł o b n a
za  spok ó j duszy ś p.

Dr.  M IC H A tA  W IK T O R A
c d b ęd n e  się 19. lis to p id a  (czw artek )
0 godz. 8 rano w  k ośc ie le  św . M ikoła ja .

Dentysta
Prof. Dr. Teodor Bohoaiewicz

ordynu :e od 11— 1 i 3 — 5. 
P a s a ż  M i k o l a s c h a  S ch ody I. 2 p ię­
tro (w e  śc ie  n t i chody w ew n . Pasażu ).

OŚW IADCZENIU .
Zam ieszczona onegdaj w  niektórych 

dziennikach lwowskich —  „ostrzeżeniem 11 
zwana —  notatka, w  której panowie Karol 
Christman i Franciszek Orzechowski (dzie­
rżaw cy hotelu) przestrzegają przed naby­
waniem  odemnie przez nich zapłaconych, 
a jednak w  posiadaniu .nojem znachodzą- 
cych się ich weksli —  jest jedną z  w ista 
nikczemności, jakie z powodu zawartego 
przezemnie z m m i interesu kupna-sprze­
daży folwarku Harajec, wydatnie wspierani 
przez panów Schorra, B n lla  i Dra Steila, 
panowie Christman i Orzechowski na mnie 
popełnili.

Tym , do których panowie Karol Christ- 
mafi i Franciszek Orzechowski zw rócili się 
z ostrzeżeniem , by nie nabywali odemnie 
ich weksli, trudno zaprawdę przyjdzie u- 
w ierzyć, ażeby tego pokroju przem ysłowcy, 
co panowie Christman i Orzechowski —  
przem ysłowcy, którym, jak mało komu, 
znaną jest tajem nica kupowania kamienic
1 folwarków  bez p ien iędzy —  płacili weksle, 
weksle te nadal w  posiadaniu zapłaconego 
w ierzycie la  pozostawiając.

N ie zapom nieli chyba jeszcze panowie 
Christmann i Orzechowski, oraz ich do­
radca „p raw ny11 pan Dr. Steil, że dnia ó. 
lipc.a 1924 w ręcza ł m i w  zw iązku „  trans­
akcją o Harajec m iędzy innem i ich m ąż 
zaufania pan Jakóh B rill 8 całkow icie w y ­
pełnionych razem na 1000 dolarów opiewa­
jących przez panów Christmana i Ó ize- 
chow skieg) zaakceptowanych dnia 21./7., 
21./8., 21./9. i 29./10. 1924 po 250 dolarów 
płatnych weksli, na które po dzień dzis iej­
szy razem tylko 400 dolarów utrzymałem .

Kapilainem  „ostrzeżeniem 11 swojem  pa­
nowie Christman i Orzechowski, oraz ich 
m ężow ie zaufania sobie sami, obr nem 
oświadczeniem  mojem i ja otw orzyłem  im  
drogę do „oczyszczenia się11 z uczynionych 
im  przezem nie zarzutów.

N ie wiem, czy  autorzy „ostrzeżen ia11 na 
drogę tę wstąpią —  ja dałem im  po temu 
możność zupełna
7685 Dr. Jakób Goldberg.
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Na teren  e bałkańskich zamieszek.

sz6 wrażenia w Bułgarii.
Wizyta u posła Baranowskiego. -  U dyrektora wydziału pra­
sowego w min. spraw zagr. — Parlament bułgarski. -- Sofja 
miastem dyplomatów. -  Komisja kontrolna. -  U ministra spraw 

wewnętrznych. -  Obecny stan bezpieczeństwa w Bułgarji.
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Sofja, 13. lis topada .

N a ty c h m ia s t  po  p rz y b y c iu  do So- 
f j i  je d z ie m y  p ok łon ić  s ię n aszem u  p o ­
s ło w i p. Władysławowi Baranowskie- 
mn. P o s e ls tw o  p o lsk ie  m ie śc i się w  
ła d n y m  p a ła cyk u , zd a ła  od  cen tru m  
m iasta , i  jest u rząd zo n e  ua europejską 
miarę. L e g a c ja  n a s za  w  S o fji  c ie s zy  
s ię  p o w a g ą  u B u łga ró w , którzy wyso­
ko cenią knltnrę polską i* interesu ją się 
przejawami tycia polskiego bardzo 
szczerze. Jest to za s łu g a  b y łe g o  p rze d ­
s ta w ic ie la  n aszego , m in is tra  G ra b o w ­
sk iego , k tó ry  w ło ż y ł  b a rd zo  w ie le  p ra ­
c y  d la  id e i p o lsk o -b u łga rsk iego  z b l iż e ­
n ia  k u ltu ra ln ego .

P o s e ł B a ra n o w s k i za in te re s o w a ł się 
n ie zm ie rn ie  ż y w o  c e le m  n aszego  p r z y ­
ja zd u  n a  B a łk a n y  i  u d z ie li ł  n am  w ie lu  
p ra k ty c zn y c h  w s k a zó w ek  d la  p op ro ­
w a d z e n ia  n asze j p ra cy  p u b lic y s ty c z ­
nej. P ie r w s z y  s ek re ta rz  p ose ls tw a  p. 
M ich a ł Ł u b ie ń s k i p r z y r z e k ł  n am  ró w  
n ie ż  dop om ódz w  n a s zy c h  za m ie rzc  
n iach .

Z  p ose ls tw a  p o lsk iego  id z ie m y  do 
d y re k to ra  w y d z ia łu  p ra s o w e go  w  m i­
n is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h  p. 
Popowa. P ie rw s z a  w iz y ta  w  m in is te r  
s tw ie  ro b i na n as  b a rd zo  dodatn ie  
w ra ż e n ie .  W y d z ia ł  p ra s o w y  sk ład a  się 
z  s ze regu  osób re fe re n tó w  ro zm a ity ch  
d z ia łó w , za s tęp cą  d y re k to ra  jest p. 
L e w e n s o n . U s ta la m y  p rogram  w iz y t  
u b u łga rsk ich  m ę żó w  s tanu  i  te rm in  
w ,y ja zd u  na teren  za jść  p og ra n ic zn ych .

P op o łu d n iu  z w ie d z a m y  Sobranje, 
parlament bnłgarski. G m ach , s trz e żo ­
n y  p r z e z  s iln e  o d d z ia ły  p o lic ji,  p r z y ­
p om in a  w  s tru k tu rze  w e w n ę tr z n e j d a ­
w n y  se jm  g a lic y js k i. T o c zą  s ię ob rady . 
Ś w ią ty n n a  c is za , jaka  p an u je  w  Iz b ie , 

n ie  p r z y p o m in a  w c a le  S e jm u  w a r ­
s zaw sk iego . Żaden z posłów nie roz­
mawia głośno z kolegami, nikt niko­
mu nie przerywa, m a rsza łek  d zw o n i 
ty lk o  g d y  p ose ł k o ń c z y  lu b  za c z y n a  
rnów ić .

N a d  sa lą  d om in u je  t r o n o w y  fotel 
króla, o b ity  c z e rw o n y m  ad am aszk iem . 
S p ra w o z d a w c y  p ism  b u łga rsk ich  i  k o ­
resp on d en c i z a g ra n ic zn i m a ją  lo ż ę  u- 
m ie s z c z o n ą  p o za  o s ta tm m i rz ęd a m i fo ­
te li  p ose lsk ich . W  lo ż y  s p ra w o zd a w ­

c ó w  za g ra n ic zn y c h  s ied z i obok  nas 
sek re ta rz  k ró la  i  p rzy s łu ch u je  s ię  p i l ­
n ie  ob rad om , a b y  za p e w n e  p o tem  z ł o ­

ż y ć  r e la c ję  Jego K ró lew sk ie j M ośc i. Z  
ł a w y  m in is tró w  podn osi s ię  charakte­
rystyczna po itać premiera. P r z e z  c h w i­
lę  r o z m a w ia  on  z  m in is trem  k o le i i  o- 
p u s zc za  sa lę  obrad . W  k u lu a rach  sej­
m u  ro b i się ruch.

P re m je r  w y je ż d ż a  —  poda je  s łu żb a  
w ia d o m o ś ć  a ż  do b ra m y  S ob ran ja . P o ­

l ic ja  o ta c za  d ysk re tn ie  sam och ód  pre- 
m je ra , k tó ry  p od je żd ża  pod  sam ą  b ra ­
m ę. P o m im o  go rąca , sam och ód  m a  
p od n ies ion ą  budę. P r e m je ro w i to w a ­
r z y s z y  sek re ta rz . G d y  z b l iż y ł  s ię do sa­
m ochodu , podn osi s ię  m a jes ta ty c zn ie  
du ży  p ies  w ilk  i w ita  sw ego  pana. P o ­
lic ja  salu tu je p rem jera , a  sam ochód  
s zy b a o  od jeżd ża .

Od czasu  w yb u ch u  w  k a ted rze  so-

fijsk ie j środki ostrożności wobec wy­
bitnych polityków, a zwłaszcza człon­
ków rządu zostały silnie zaostrzone.
N ie  b rak  p og łosek , że  na n iek tó ry ch  
m in is tró w  w y d a n e  zo s ta ły  p r z e z  ter 
ro ry s tó w  w y ro k i śm ierc i, n ic  w ię c  d z i­
w n ego , . iż  p o lic ja  b u łga rsk a  dm ucha 
n a  z im n e .

*
Id z ie m y  n a  ob ia d  do klubu dyplo­

matów. ' S ek re ta rz  n aszego  p ose ls tw a  
w p is a ł n as do k lu b u  ja k o  c z ło n k ó w - 
gości. K lu b  d y p lo m a tó w  m a sw o ją  tra ­
d yc ję . N a z w a ć  go  m o żn a  m ie jsco w ą  
l ig ą  w s zy s tk ic h  n a ro d ó w  rep re zen to ­
w a n y c h  p rz e z  m in is tró w  p e łn o m o ­
c n y ch  w  So fji.

L o k a l k lu bu  sk ład a  się z  c a łego  
szeregu  sa lon ów . O lb r z y m ia  sa la  r e ­
s tau racy jn a  i  p okó j do g ry  jed n o czą  
w s zy s tk ie  n ac je  i p og lą d y . C z y te ln ia  i 
b ib ljo tek a  r o zd z ie la ją  c o k o lw ie k  d y  
p lorna tów . K lu b  d y p lo m a tó w  u t r z y m y ­

w a n y  jest w s p ó ln e m i s iła m i p rze z  
c z ło n k ó w  p ose ls tw , a w  sezon ie  k a rn a ­
w a ło w y m  sta je  s ię  p u n k tem  za b a w  
najlepszego towarzystwa stoiicy K lu b  
ten jest r ó w n ie ż  c o d z ie n n ą  w ie lc e

praktyczną szkołą dyplomacji; w ie le  
n ie ra z  sp ra w  d ra ż l iw y c h  zn a jd u je  tu ­
ta j sw o je  n a le ż y te  o św ie t len ie .

Sofja jest miastem dyplomatów.
P o z a  T u rc ją  i  S o w ie ta m i w  s to lic y  
B u łg a r ji są re p re zen to w a n e  w szy s tk ie  
p ań s tw a  eu rop ejsk ie , A m e ry k a , A'■gen 

ty n a  itd . N a jp ię k n ie js z e  b u d yn k i z a ­
ję te  są p r z e z  za g ra n ic zn e  p ose ls tw a  
D y p lo m a c i i  ich  r o d z in y  n a d a ją  ton 
ż y c iu  to w a rz y s k ie m u  s to licy . N a jp ię k ­
n ie js ze  s a m o ch o d y  są za o p a trzon e  w e  
f la g i p ań s tw  i  z w ra c a ją  u w a gę  sw oją  
w y tw o rn o ś c ią . N a jła d n ie js z y  sam ochód  

p os ia d a  sekretarz poselstwa amerykań­
skiego. Z ło ś l iw i  tw ie rd zą , ż e  a m e ry ­
kań sk iego  d yp lo m a tę  za tr z y m u je  w  S o ­
f j i  je d n a  je d y n a  rz e c z ,  to jest zu pe łn a  
n ie z a le żn o ść  od... prohibicji, k tó ra  w  
je go  k ra ju  ro d z in n y m  p rześ la d u je  n a ­
w e t  d yp lo m a tó w .

N ie k ie d y  os trze  tu te jszej op in ji 
zw ra c a  się p r z e c iw  n iek tó ry m  osob i­
stośc iom  za g ra n ic zn y m . N a jm n ie j po ­
p u la rn a  jest tu  komisja kontrolna, 
k tó ra  b ad a  w s zy s tk ie  w y d a tk i p ań ­
s tw o w e  i  t r z y m a  pod  k u ra te lą  c a ły  
skarb  p ań stw a . Jeden  z  c z ło n k ó w  tej

tf Rosji wre walka „sscrzywdzonych'* a i i c y  ;
Echo ncminacji

(Telefonem at własny

Pogranicze sow., 16 listopada.
Z Moskwy donoszą: Zamianowa- 
vuę W c-oszyłowa generalissimu­
sem wszystkich sił zbrojnych w  
Sowietach —  jak okazuje sie —  
nie doprowadziło do likwidacji 
ostrej walki wśród naczelnych 
wodzów armji czerwonej. Walka 
ta trwa nadal, szczególnie wśród 
„skrzywdzonych ambicyj...“

Jako jedno z następstw tej 
walki wymieniają ogłoszoną obec 
nie dymisję najbliższego pomoc­
nika zmarłego, Kamieniewa, Sta­
nowisko to zajął obecnie były  do­
wódca armji zachodniego okręgu 
wojskowego, gener. Tuchaczew- 
ski (dobrze znany z czasów woj­
ny pulsko-sowieckiej w  r. 1920).

W  o ro  szy Iowa
„G azety  Porannej").

1 Jsunlęty od kierownictwa
sztabu generalnego, generał Ka- 
mienew natomiast został zamia­
nowany na stanowisko general­
nego inspektora armji czerwonej, 
(gdyż na tern stanowisku jest u- 
niezależniony od W oroszyłowa). 
Zapowiadają szereg innych prze­
sunięć na naczelnych stanowi­
skach.

Zadowoleni na razie są jedy­
nie zwolennicy Trockiego, gdyż, 
aczkolwiek sam nie objął on spu­
ścizny po Frunzem, potrafił je­
dnak osiągnąć to, że główne do­
wództwo nie dostało sie w  rece 
jego w rogów  (W oroszyłow  sy­
stematycznie unikał zaangażowa­
nia się w  walce Trockim).

Więzienie — biurem.
Więź i owle, posia łający g  dżiny... urzędowe.

Rotterdam w  listooadzie.
(B ) „Nieuwe Rotterdamsche 

Courant“ donosi, że w  systemie 
więziennym na wyspie Saporoca 
(Indje holenderskie) wprowadzo­
no bardzo ciekawy innowaćję. 
Mianowicie kto jest skazany tyl­
ko na krótki okres (od jednego 
dnia do dwóch miesięcy), może 
jeść i pić w  domu. Obowiązki 
więźnia polegają tylko na tern. że 
ma on przebywać w  budynku

więziennym między 6 a 11 przed­
południem oraz 12 a 4-tą poDołu- 
dniu. Powodem tej innowacji są 
w zględy oszczędnościowe. Cho­
dziło o to, aby koszt Wiktu po­
nosili sami więźniowie. Zdawało 
się bowiem, że ludność tubylcza 
żyjąca w bardzo opłakanych sto­
sunkach materialnych, rozmyślnie 
popełniała pewne drobne przekro­
czenia prawne, aby móc się na­
jeść dowoli w  więzieniu.

W io ch  h ra b ia  d i Carrolio, ob-
ugic B u łga rom  gd z ie  się ty lk o  da 

uciżet p ań stw a , ró w n o c ze śn ie  jak o  
■yn agrodzen ie  tej c z y n n o śc i p ob ie ra  

,'onsję  ro c zn ą  w  w y so k ośc i i  milionów 
le w ó w , czyli około 169.000 złotych. 
A le  n ie  n a  tem  je s z c ze  k on iec . H ra b ia  

i C a rro lio  m a  od  rząd u  b u łga rsk iego  
w illę , sam ochód , s ty lo w e  u rzą d zen ie  
itd. M ó w i się w  S o fji  p o w sze c h n ie  o 
tem , że  jed n ą  z p ie rw s z y c h  c zy n n o śc i 
m ię d zy n a ro d o w e j k om is ji k o n tro li b y ­
ło p o le c en ie  w y b ru k o w a n ia  ty ch  u lic , 
k tó rem i m u sie li w  c ią gu  d n ia  n a jw ię k ­
szą  ilo ś ć  ra zy ...  p rze je żd ża ć .

C ie k a w ą  b y ła  w iz y ta  n a s za  u buł­
garskiego ministra spraw wewnętrz­
nych. M in is te r  Ivan Rousseff p racu je  
w  m a ły m  p a łacu . K ilk u  p o lic ja n tó w  
p e łn i s łu żb ę  w e w n ą tr z  gm a ch u  i s ta ­
ra n n ie  lu stru je  k a żd ego  p rzech od n ia . 
M in is te r  p rzy jm u je  n as  w  o g ro m n ym  
gab in ec ie .

R o z m o w a  to c z y  s ię  w  ję zy k u  ro ­
sy jsk im . M in is te r  p rzed s ta w ia  ty p  e- 
n e rg ic zn ego  c z ło w ie k a . T o d c za s  w y ­
buchu  w  k a ted rze  b y ł  on  ra n n y  w  
g ło w ę , a  m im o  to  jeden  z p ie rw s z y c h  
w y b ie g ł ,  aby zorganizować pomoc i  
z a a la rm o w a ć  c a łą  p o lic ję  i  w o jsko .

—  Jak ie  jes t ob ecn ie  b e zp ie c z eń ­
s tw o ?  —  p y ta m y  m in is tra .

—  P r z y g o to w y w a n e  je s z c z e  za  c z a ­
sów  S ta m b u lijsk ie go  ro z ru c h y  w y b u ­
c h ły  z w ie lk ą  s iłą  w  k w ie tn iu  tego  ro ­
ku. W y b u c h  w  c e rk w i stał się p u n k ­
tem  k u lm in a c y jn y m . P ie n ią d z e  na c a ­

łą  o rga n iza c ję  p ły n ę ły  z  M osk w y . S z e ­
reg  za m a c h ó w  p o lity c z n y c h  p o p rzed z ił  
generalny Zamach dnia 14. kwietnia. 
Z  ty ch  c ię żk ic h  p rób  B u łga r ja  w y s z ła  
od rodzon a . B e zp ie c ze ń s tw o  p u b lic zn e  
op ie ra  się n a  30.000 żołn:erzy, do k tó ­
ry c h  n a le ż y  z a ró w n o  o ch ron a  gra n ic , 
jak  te ż  s łu żb a  p o lic y jn a  w  k ra ju . W  
sk ład  ty c h  30.000 w o js k a  w c h o d z i te ż  
k a w a le r ja , a r ty le r ja , o ra z  g w a rd ja  
k ró lew sk a .

—  C z y  p od czas  w y p a d k ó w  n a  g ra ­
n ic y  poU cja  i  w o jsk o  b u łga rsk ie  b y ły  
zd o ln e  do o d p a rc ia  a ta k ó w ?  ■—  p y -  
lam y .

—  N ie . K on ty n g en t w o jska  u s ta lo ­
n y  p rze z  w ła d z e  k o a lic ji  jest n ie w y ­
s ta rc za ją c y  do m ilita rn e j o b ro n y  g ra ­
n ic. G d y b y  b y ło  w o js k a  p od os ia tk iem , 
G re cy  n ie  b y l ib y  w e s z l i  n a  n asze  te- 
ry to r ju m  i B u łga r ja  n ie  m u s ia ła b y  
zn os ić  n o w e go  ciosu.

—  C z y  jest w ie le  o fia r ?

—  W  te j c h w il i  n ie  m a  je s z c z e  d o ­
k ła d n yc h  c y fr .  Z e s ta w ia ją  je  spec ja ln i 

d e le ga c i rząd u  n aszego . R ó w n o c ze ś n ie  
n a  p og ran ic zu  p ra cu ją  a tta ch e  w o j­
sk o w i p a ń s tw  k o a lic y jn y c h , w y s ła n i

B e lgradu .

—  Ile  jes t p ra w d y  w  tem  —  p an ie  
m in is trze  —  że  Grecy dopuszczali się 
nadużyć i nawet okrucieństw?

—  M am y w ia ry g o d n e  re la c je , że  
G re cy  je ń c ó w  i ra n n y c h  o ś lep ia li. P a ­
n o w ie  p o ja d ą  n a  te ren  n ied a w n y ch  
d z ia ła ń , w ię c  n a  m ie jscu  n a jle p ie j do­
w ie c ie  s ię  p ra w d y .

G d y  ju ż  w s ta liśm y , a b y  pożegnać, 
m in is tra , r z e k ł on je s z c z e  te  s ło w a :

—  M o żec ie  p a n o w ie  je źd z ić  po B u ł­
ga r ji zu p e łn ie  b e zp ie c zn ie , m ó w ię  to  
d la tego , ż e  z w y c z a jn ie  c u d zo z ie m c y  o- 
c zek u ją  n ie r i z  n iesp od z ia n ek , a  to n ie  
m a ża d n ego  u zasad n ien ia .

P o ż e g n a liś m y  m in is tra  sp raw  w e ­
w n ę trzn ych .

Id z ie m y  p rzy g o to w a ć  nasz w y ja zd  
no P e t r ic z  n ad  g ra n icą  grecką . Z b liż a  
się n a jc ie k a w s z y  m om en t p od ró ży , a- 
naliza krwawych zajść na pograniczu. 
J eszcze  d z iś  z ło ż y m y  w iz y tę  p o s ło w i 

g re ck iem u  w  S o fji.  a b y  u zy s k a ć  gle.it 
b e zp ie c z eń s tw a  i p ra w o  p rz e jś c ia  p rze z  
g ra n icę  g re ck ą  w  n a jd o go d n ie js zym  
punkcie .

Ct. Zachariaslswicz



Nr. 76U5 „GA7ETA PO RANNA" z dnia 18. listopada 1925. Sir. 9

HOTEL WARSZAWSKI. 
Przyjechali do Lwowa 16. listopada 1925:

Arcyksięż. A lic ja  Habsburg z synem, 
Ż yw iec ; Notar. Stanisław Gabryszewski, 
Bursztyn; Major Bronisław Grzebień, R ów ­
ne; Żona kap. Stefan ja Bobrowska, W ło ­
dzim ierz W .; Radca Józef Domański, W a r­
szaw a; W ik tor Słomnicki, D rohobycz, Fa­
brykant Karol Kro: a, W iedeń ; Dyr. Bk. 
Ludw ik  Zegliński, W arszaw a; Dyr. Bk. Hu­
go W eiss, W iedeń . Dyr. Bk. Juljusz Meller, 
W iedeń ; Dyr. Bk. Arnold Rochner, Buda­
peszt; Dyr. Bk. Ferencz Schrank, Buda­
peszt; Dyr. Bk. Horn Betenhauser, W iedeń; 
Bolesław Brach, Żyw iec ; Kupiec Zygmunt 
Parnes, W iedeń ; In ż. P iotr Kagoi , Stani­
sław ów ; Dyr. Stanisław Januszewski, W sr- 
szaw a; Nadkorn. Tadeusz Ih ik iew icz, Dro­
hobycz; D y i. Leruch Kawolski, W arszaw a; 
Przem. W ito łd  Gliński, W arszaw a ; Obywa- 

I tel ziem ski J. Romaszkan, Połonicy.
 O- —

TEATR WIELKI;
W torek : „N ow i Pan ow ie " (prem iera).
Środa: „N o w i Panow ie".
CzwarteK: „N o w i Panow ie".

TEATR NOWOŚCI:
W torek : „Dziecko m iłości".
Środa: „Jej W ysokość Tancerka".
Czwartek: „M arietta", operetka (prem.).
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.
*

Teatr Wielbi w ystaw ia  dziś wieczorem  
po raz p ierw szy —  po cenach zn iżonych  —  
kap itaną nowość paryską, prześw ietną ko­
medię B de Flersa i F. Croisseta, pt. „N o ­
w i Panow ie". Ostatnie to dzieło nieprzości- 
gnionych m istrzów komedji francuskiej try­
ska nieporów nanym, szampańskim dowci­
pom pierwszej marki i  przepojone nawskroś 
wykw intnym , słonecznym  humorem, cza­
ruje w iaza jasną, przepogodną filozo fją  ż y ­
cia, tym  najcenniejszym  w ykw item  genju- 
szu romańskiego. „N o w i Pan ow ie" to ge- 
njalna satyra na powojenne stosunki spo­
łeczne i polityczne Francji powojennej —  
ale satyra najweselsza w  świecie, bez ko­
lących cierni i zgrzytów , działająca wprost 
upojnie swą słoneczpością i mądrym  ser­
decznym uśmiechem pobłażania i przeba­
czenia. Kapitalna ta nowość, n iezwykle 
starannie i pom ysłowo wyreżyserow ana 
przez p. Dobrzańskiego, ma na scenie 
lwow skiej świetną reprezentację artystycz­
ną, z np Czajkowską, Rowińską, Dobrzań­
skim, Kwiatkowskim . Loch menem, jfe itne- 
rem i B ieleckim  w rolach czołowych.

Teatr Nowości daje dziś w,eczorem  po 
cenach zniżbnych, n iezw yk le  zajmującą 
i wzruszającą sztukę H. B ataille ‘a „Dziecko 
M iłości", graną koncertowo przez ca ły  ze ­
spół artystyczny, z pp, Trcpszo, Dębicką, 
Jankowską, Grzębską Pehńskim, Okor- 
nickim  i Czakim w  rolach ważniejszych.

Jutro operetka „Jej W ysokość Tan­
cerka".

W  czwartek premiera nowej, świetnej 
operetki W  K oiło  „M arjetta".

♦
Wieczór muzyczny (szkoły S. Kasparc-k, 

1'lasy prof. Łabuństuego) odbędzie się 2'i 
hm. o g o d :. 7 30 w  sali Ogniska O ficer­
skiego ul. Fredry 1. W  programie knnc®r- 
ta: Ateńskiego, Chopina, Saint Saensa, 
Czajkowskiego i L iszta . B i l e t y  do nabycia 
w  Bkładzie nut Połonieckiego. 7673

★
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 17. listopada: Prof. Józef CET- 

NER, skrzypek. Koncert z to w . orkiestry.
7622-3

■  O- -

B. aicyksięzna we Lwowie. Jak się do­
w iadu jem y b. arcyksiężna austr. A licja  
Habsburg primo voto zam. za śp. Lu d w i­
kiem nr Badenim, synem  śp. Kazim ierza 
hi. Badeniego z Buska, p rzybyła  wraz z sy ­
nem i zam ieszkała w  hotelu W arszawskim .

Z i łabne] barty. Onegdaj zm arł w  na- 
szem mieście długoletni dyrektor Lw ow . 
Tow a-z. Akc. Browarów błp. D aw id  He- 
scheles. Przez lat 28 pozostawał w  służbie 
W o  przedsiębiorstwa, któremu poświęcił 
*ię  całą duszą. N iezw yk le  pracow ity dbał 
o bezustanny rozw ój n ietylko przedsiębior­
stwa, w  którem pracował, ale stał na straży 
interesów całego zawodu i b y ł gorącym 
nrędou nik em 'ego tak w  Zw iązku browa­
rów, jak i na Zjazdach. Jego główna, zasłu-

jest przeprowadzenie unifikacji ustawy 
o opłacie podatku konsumcyjnego na piwo, 
która usuwa dawną krzywdę, wedle której

Rzecze lokatorów domagają się wytrwale zastanowienia podwyżki 
czynrzów i rozszerzenia ustawowej ochrony dachu nad głową.

Lwów, 17. listopada. 
Celem poparcia akcji Tow . ochrony lc 

katorów w  kierunku wstrzymania dalsae] 
zwyiki ccyniaów na czas trw an ia obecne­
go kryzysu ekonomicznego, odbyły się w  
dniu w czora jszym  trzy  tłumne wiece loka­
torskie, a to w  sali Instytutu Technologi­
cznego, w  sali k ina „G ra żyn a" oraz w sali 
Tow . „Jad Charuzim ".

Prezyd ja w ieców  stanow ili pp. dr. Hol- 
lender. w iceprez. Aschkenazy, Gry gla- 
szewski, K rężel; sprawy referow ali pp So- 
zański, dr. Lu ft i  inż. Feuerstein.

Przem aw ia li posłow ie Sommerstein, 
Eisenstein i Hausner, nadto referenci i 
członkowie W yd zia łu  Tow . ochrony loka­
torów : pp. Sozański, dr. Lu ft, dr. Bairen  
Popiel, Kaczorowski i  in.

M ów cy podkri ślali potrzebę masowej 
solidarnej akcji ze  strony rzesz lokator 
skich.

Na wszystkich trzech wiecach uchwalo­
no identyczne rezolucje następującej treści: 

Lokatorzy i  subloaatorzy m. Lw ow a, 
zebrani na 3-ch wiecach w  dniu 16 listopa­
da 1926 postanawiają:

1) Ponow ić żądanie now elizacji ustawy 
o ochronie lokatorów przez a ) wstrzym a­
nie zw yżk i i tak na dzisiejsze czasy w y ­
górowanych czynszów  m ieszkaniowych i 
b ) rozszerzenia muratorjum w  płaceniu

czynszów  d la  bezroDotnych i dotkniętych 
nieszczęśliwymi wypadkami w  rodzinie.

2) Zw rócić uwagę sfer decydujących na 
katastrofalne położenie ludności, co do­
statecznie uspraw iedliw ia ich p ierwsze żą­
danie.

3) Domagać się energicznego w y  stąpie­
nia W ładz w kierunku tępień,a lichw y 
m ieszkaniowej i  jawnego handlu m ieszka­
niami

i )  Domagać się urzędowej rew iz ji m ie­
szkań i oddanie n ie z r ;etych i  wolnych u- 
bikacyj bezdomnej ludności m iejskiej.

Wyrazić uznanie i podziękowanie za 
energiczną akcję lwowsk. Tow. ochrony lo ­
katorów oraz tym  posłom, senatorom, ja- 
koteż prasie, k tórzy popierają tę akcję.

Po w iecach udała się delegacja złożo­
na z pp. Sozańskiego, Gryglaszewskiego, 
Aschkenazego, Krężla, Kesslera do p. W o je ­
wody, któremu wręczono rezolucje dla 
przedłożenia je j R . ądowi. Pan W ojew oda 
obiecał poprzeć żądania Jelegacji i w yra­
z ił nadzieję, ze przyszły  Rząd życz liw ie  
przyjm ie postulaty lokatorów i  przez no­
welizację  ustawy o ochronie lokatorów ul­
ż y  ciężaru ludności m iejskiej.

Delegacja z ło ży ła  tłumom oczekującym 
rezultatu z bytności u p. W o jew ody pod 
pom nikiem  M ickiew icza sprawozdanie, po­
czerń zebrani rozeszli się do domów.

Wystrzał z obciętego karabinu 
uleczył zawiedzioną miłość.

Desperacki czyn zakochanego Mikołaja.
L w ó w , 17. lis topada .

( — j W e  w s i D m y trz e  po w . L w ó w ,  
z d a r z y ł  s ię  u b ieg łe j n ie d z ie l i  okropny 
wypadek camobójstwa. 20 le tn i M ik o ­
ła j  M y ćk o  z  p ow od u  z a w ie d z io n e j m i­
łośc i, w “  lizałem z obciętego karabinu 
w głowę, pozbawi! się życia.

Skutek etrralu by! okropny. Cały 
nabój wtzedl pod brodę, robiąc dzintę

n a  8 cm . d ługą, p r z y c z e m  c a łe  pod- 
b ro d z ie  zo s ta ło  ro z e rw a n e  n a  s zc zą tk i, 
k tó re  r o z b r y z g ły  s ię  po o g ro d z ie . N a ­

s tępn ego  d op ie ro  d n ia  za u w a żo n o  
z w ło k i w  ogrod z ie .

Z a w ia d o m io n a  o w y p a d k u  p o lic ja  
w s z c z ę ła  d och o d zen ia , k tó re  u s ta liły , 
ż e  przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
byłi» zawiedziona miłość.

Bandyci na teranie dworca Sodow ego .
Czterech bandytów wkradło się do wagonu załadowanego towa­
rami. Spłoszeni przez drużynę pracowników kolejowych znika'a 

w Ciemnościach nocy dając liczne strzały.
Lwów, 17. lis to p a d t 

U b ie g łe j n ocy  u s ły s z a ł jeden  ze  
s tra żn ik ó w  n o cn y c h  n a  te re ie  g łó w n e ­
go d w o rc a  k o le jo w e go  s zm e ry  i  g ło s y  

p r z y  je d n y m  z  z a ła d o w a n y c h  to w a ra ­
m i w a g o n ó w ź  S k r y ł s ię  w ię c  w  p o b li­
żu  w a g o n u  i  ipostrwęl sylwetki czte­
rech Tusłych oicbników, usiłujących 
dostać się do wnętrza w agonu.

W o b e c  lic ze b n e j p r z e w a g i b a n d y ­

tów  c o fn ą ł  s ię  s tra i nik n ie sp os trze że -  
n ie  i  z e b ra w s z y  w ię k s z ą  a ru ży n ę  p ra ­
c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  przystąpił z ni­
mi do ataku.

S p ło szen i b a n d y c i u c ie k li,  n ie  d o ­
k o n a w s z y  za m ie rzo n eg o  d z ie ła  i  zn ik li 
W c iem n o śc ia ch  n o cy . Oddalając się 
dawali liczne ctizały do ścigających 
ioh osób, które  s zc zę śc iem  n ikogn  n ie  
tr a f iły .

Za iste  n a le ż a ło b y  w z m o c n ić  s łu żbę 

b e z p ie c z e ń s tw a  n a  te ren ie  d w o rc a  ko 
le jo w e g o , n a  k tó rym  m ie ś c i s ię  sta le  
ty le  c en n ego , a  d la  ró żn ego  rod za ju  

r z e z im ie s z k ó w  ta k  p on ę tn ego  m a te ­
ria łu .

opłacano podatek ten od warzonego p i we, 
podczas gdy obecnie opłaca się ty lko od 
rzeczyw iście skonsumowanego. W obec pod­
w ładnych zawsze uprzejm y i uczynny, 
wobec kolegów zawsze serdeczny pozosta­
w ia  po sobie najlepszą pamięć. Pogrzeb 
odbyt się wczoraj popołudniu p rzy  tłu m ­
nym  udziale reprezentantów wszystkich 
sfer, a  celem  um ożliw ien ia robotnikom bro­
waru w zięc ie  udziału w  pogrzebie przerwa­
no pracę o godz. j  popoł. Po pozegnai.iu 
zw łok  przez rabina dra Freunda, przem ówił 
w  gorących słowach dr. Em il ParnaB imien. 
R ady zaw iadowczej, podnosząc n iezw yk łe  
za lety  Zmarłego, jat człow ieka, obywatela 
i  długoletniego współpracownika przedsię­
biorstwa.

Polskie Tow. Przyrodników im. K o pbi- 
n>ka. Posiedzenie odbędzie s,ę we wtorek 
17. bm. o godz. 18-ej w  Instytucie Geolo-

I g icznym  (Długosza 8.) W yk ład  Drof. J. 
Łom nickiego „O  faunie owadów naszego 
dylu wium".

(— )  Zagadkowa k radzie i bińnterjL Eu
stachy Kuśnierz, zam. przy ul. Torosiew i- 
cza 20., zaw iadom ił wczoraj policję, że w 
n ięw ytłóm aczony sposóD skradziono mu 
z  m ieszkania sznur korali, zegarek męski 
srebrny z w isiork iem  w ysadzanym  brylan ­
cikami, oraz dw ie obrączki ślubne ogólnej 
wartości 1000 zł.

(— ) leszcza ładna włamania sklapewe. 
Dzisiejszej nocj n iewyóledzem  dotychczas 
Sprawcy w łam ali się do sklepu korzennego 
Dawida Majera przy ul. Janowskiej 49., 
gdzie skradli tow ary wartości 300 zł.

(— ) Juljan Kurowski, dyreztor „K eiażn i- 
cy-A tlas“  doniósł poiicji, że wczoraj pod­
czas zebrania „K s ią żn icy " przy ul. Czarr e- 
ckiego 12.. skradziono mu z pokoju czarne

paito, kapelusz, szalik jedwabny i  srebrną 
papierośnic” ogólnej wartości 300 zł.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Em il Fo-. 
rich, urzędnik kolejowy, zam. przy Drodze 
Kulparkowskiej 71., doniósł policji, że nie*, 
znany sprawca w łam ał się do jego miesz-i 
kania, gdzie skradł garderobę, oraz gotówkę 
łącznej wartości 406 zł.

(— ) R ozb ic i" w o lu  kolejowego. W czoraj
0 północy niew yśledzeni sprawcy rozb ili 

óz kolr jow y stojący na dworcu towaro­
wym . Zlodzieie nie zdążyli nic ukraść, 
idyż zostali spłoszeni przez stróżów kolejo­
wych .

(—) Straszna akntkl eksplozji granatu.
Do szpitala powszechnego przvw ieziono 
wczoraj 17-letniego Paw ła Rodzaja, za­
m ieszkałego w  K ozlow ie j pow. Kamionka 
Strumiłowa, k tóry manipulując znalezio­
nym  granatem spowodował jego eksplozję
1 doznał zran ien ia nogi i  reki

(— ) Krwawa zabawi w b-“ 's i .  W czora j 
w  Zam arstynow ie p rzy ul. Gospodarskiej 
odbywało się wesele, podczas którego je­
den z  gości nieznanego nazw iska zadał Jó­
ze fow i Zapcłocenemu kilka ran na plecach 
i -am ionach, skutkiem czego musiano go 
odstawić do szpitala.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Stan. Pęczerskiego za kradzież
i włóczęgostwo, A l. Capowa i  Henryka Ożgę 
ca brak przytułku i  m iejsca zam ieszkania, 
Jana S zew czu la , Piotra Grońskiego, R o­
mana Olejnika. Józefa W ęgra za  awantury 
w  stanie p ijanym . Katarzynę W iniarską, 
Stefanję Faust za w łóczęgostwo, oraz A n ­
toniego Jarosławskiego za  natrętną żebra­
ninę.

(—)  Uderzenie anti a wozem, W  dniu 
wczorajszym  późnym  wieczorem  auto os. 
7541. najechało w  ul. ł yczakowskiej na 
w óz i  uszkodziło go bardzo ciężko, łamiąc 
p izytem  nogę kon iow i idącemu w  zaprzęgu. 
N ieszczę liw e , swierzę musiano dobić * a  
miejscu. Polic ja  wszczęta śledztwo, kto po­
nosi winę.

„Cesarzowa". Od poniedziałku wysta­
w ia  kinoteatr Apollo  8-aktową sztukę „C e­
sarzow a" z Połą Negri w  ro li tytułowej. 
Jest to pełna fin ez ji i  niepospolitego w dzię­
ku satyra na Katarzynę II. —  w  epoce te­
le fonów  i samochodów. Jako partner Poli 
Negri (A leksy C zerny) gra Rod la  Rocgua; 
oboje tworzą wprost koncertowy duet. „K a ­
ta rzyna " X X . w ieku podbija nie ty lko  o fi­
cerów  gwardji, ale i  publiczność. Akcja ż y ­
wa, interesująca, o napięciach dram atycz­
nych, przechodzących rychło w  pogodr", 
parodję dworskiej poliandrji. W ystaw a peł­
na przepychu, reżyseria sprawna —  daje 
kilka oryginalnych i szczęśliw ych pom y­
słów. F ilm  czysty i  artystyczn ie wykonany 
przynosi zaszczyt w ytw órn i „Param ount".

 O -------

Bacznofć Syjoniści!
Lwów, 17. listopada.

W  siódmą rocznicę oswobodzenia L w o ­
wa w  n iedzielę 22. bm zbiórka wszystkich 
członków Zw iązku o 8-ej rano w  lokalu 
przy ul. Piekarskiej 1. 53. dla ^ z ię c ia  u- 
działu 9, uroczystościach siódmej roczn icy 
oswobodzenia Lw ow a. W ieczorem  o 7-ej 
tegoż dnia uroczyste zćbranie w  lokalu 
Związku, Piekarska -53.: 1) referat prezesa 
Schmala pt. Józef Piłsudski, Legjony a o- 
brona Lw ow a, 2) referat prezesa Sławka 
z W arszaw y pt. „Polska dzisiejsza i Polska 
jutra. 3) Produkcje m uzyczno-wokalne chó­
ru i  Koła m andólinistów, następnie w ielka 
zabawa taneczna. W stęp wolny. Goście 
i sympa‘ ycy  m ile w idzian i. N a jliczn ie ism  
obecność członków  Zw iązku w raz z rodzi­
nami konieczna.

Próby Chóru Zw. Leg. Pol. odbywają sie 
każdej środy i piątku o 7-ej w iecz. punktual 
nie w  lokalu Zw iązku, Piekarska 53. Pre­
zesem Chóru jest prof. Jan W ójcik , zaś dy» 
rygentem prof. Józef Apfel.

W “ ""borze 22. bm. odbędzie się uro­
czyste odsłonięcie wm urowanej na ratuszu 
M blicy pam iątkowej ku czci po ltrlych  le ­
gionistów ziem i Samborskiej.

Rpwawe wesele u Dziuni.
Drnśba aabil gościa.

(Telefonem  od-naszego korespondenta).
Żółkiew- 16. listopada.

(— ) Ubiegłej n iedzie li w  Dziebułkach, 
pow. Żółkiew , odbywało się wesel® u A n ­
drzeja Dziury. W  czasie zabaw y jeden z u- 
czestnikói 20-Ie*.ni W asy l Nychaju popadł 
w sprzeczko z drużbami, a jeden z  nich 
ugodził go jakiemś tępem narzędziem w  gło 
wę  ̂ tak silnie, iż  Nychajn po półtora go­
dzinnych męczarniach zmarł. Sprawca za­
bójstwa zb iegł i dotychczas nie zdołano go 
ująć.

 O-------
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W e W łoszech, jak donosiliśmy, o tw orzy ła  się liga  przeciw  hałasow i ulicznemu. 
Oto jak sobie humor] sta wyobraża np. ruch dorożek —  zastosowany do wym ogów  
lig i: „T y lk o  bez hałasu!..."

Nowi kardynałowie.

KONKURS HIPPICZNY 
ODDZIAŁU KONNEGO SOKOŁA.

• Lw ów , 17. listopada.
Im prezy konnego oddziału Sokoła mają 

już swą ustaloną sławę i  cieszą się zawsze 
zaslużonem  powodzeniem . N iedzielne kon­
kursy potw ierdziły  tę dobrą opinję. Pom ysł 
urządzenia zawodów  w  krytej ujeżdżalni 
p rzy sztucznem świetle, bodaj czy nie p ier­
w szy  we Lw ow ie, udał się znakomicie, a 
liczn ie zebrana publiczność m ile spędziła 
w ieczór. Zasługa to organizatora i in icja­
tora konkursów p. Floriańskiego, dzięki 
któremu wszystko szło tak składnie, zasłu­
gą też zajmującego programu i rzeczyw iście 
pewnej już klasy i  w yrobien ia poszczegól­
nych jeźdźców .

P ierw szym  punktem programu b y ł kon­
kurs panów (10 przeszkód nie szerszych i 
n ie w yższych  n iż 1 m .). P ierw szą nagrodę 
zdobył p. Langner na „W ilu s iu " ; przypadła 
mu też w  udziale trzecia nagroda na „L i-  
werancie". Drugą uzyskał p. Obmiński na 
„C arew iczu ". N iem niej jednak wszyscy 
współzawodnicy w ykaza li w ielką spraw­
ność, a b ra ł szczęścia położyć należy je ­
dynie na karb tremy.

Dalszym  punktem programu było  t. zw. 
jeu de barre (zryw an ie  kokardy), w  którem 

. zw ycięstw o odniósł p. Lech, dzięki znako­
mitemu opanowaniu konia, szybkiej orien­
tacji i  dowcipnemu w ym ijan iu  przeciw n i­
ków.

Konkurs pan (9 przeszkód) przyniósł 
zw ycięstw o p. Boguszównej na „H ardej". 
Drugie m iejsce zajęła p. B ielska na „K eri- 
m ie“ , trzecie p. Kostecka na „J aw ie " To, co 
się pow iedziało odnośnie do panów, w  ca­
łej rozciągłości pow tórzyć należy, jeśli cho­
dzi o panie. N ie  od rzeczy będzie, jeśli się 
zaznaczy, że popisy p. Kosteckiej zna lazły 
najw iększy poklask i uznanie, na które 
zdobyw czyn i trzeciego m iejsca rzeczyw i­
ście n ieprzeciętną brawurą i  opanowaniem 
bardzo trudnego konia w  zupełności zasłu 
ży ła . W  konkursie parami para pp. Bielska- | 
Obmiński zdobyła p ierwsze miejsce.

Nadprogramowo odbył się skok w  zw vż 
i wszerz przez potrójną barierę, gdzie znów 
zw ycięstw o odniósł p. Lech, biorąc za  każ­
dym  razem czysto i efektownie tę irudną 
przeszkodę. Inn i współzawodnicy nie m ieli 
szczęścia.

Całą im prezę określić na leży jako w ię ­
cej n iż udaną. To też wypada w yrazić  na­
dzieję, że kierownictwo konnpgo oddziału 
Sokoła urządzi w  najb liższym  czasie zno 
wu jakąś imprezę, równie wartościową pod 
względem  organizacyjnym , sportowym i 
propagandowym.

St. M.

Wśród pism
i książek.

Zygmunt Hartleb: „Szabl . polska". W y ­
dawnictwo Zakładu narodowego im ienia 
Ossolińskich. A ż  dziw , że naród polski, po­
siadający tradycje rycerskie tak bogate, 
zż y ty  przez w iek i z szaolą, nieodstępna 
sw )ją towarzyszką w  złej i  dobrej don —  
tak mało zna jej genealogię, przeszłość 
w p ływ y, jakim  ulegała itp. Inne społecźeń 
stwa posiadają literaturę w  tym  kierunku 
bogatą i  różnorodną, znaw ców  broni w y ­
trawnych, pedantycznych i  zapalonych. U 
nas przeciwnie posiadaliśmy broni cennej 
sporo, pozw oliliśm y jednak, by  ten skaib 
stał się pastwą agentów i zb ieraczy zagra­
n icznych ; inw azja  rosyjska dokonała resz­
ty, a nie zna lazł się nikt, by n ieśw iado­
m ym  otw orzyć oczy i  pouczyć ich, że sta­
ra broń to n ie „n ieznośne stare gra ty" 
których nalepy pozbyć się za  byle  co jak- 
najrychlej.

To też z praw dziwem  zadowolen iem  za­
pisu jem y pojaw ienie się cennej i  ciekawej 
bardzo rozprew y Hartleba o szabl5 pol­
skiej, w  której autor —  zapalony miłośnik 
broni i  w ie lk i je j znawca —  stara się w  o- 
gół rodaków wszczepić jaknajgłębiej kult 
broni polskiej, a chcąc ich pouczyć za ia - 
zem  wykłada przystępnie brom oznawstu o 
i  sposoby jej konserwacji.

Dalszo rozdzia ły  omawiają rodzaje o- 
ręża, szablę wschodnią, stal damasceńską, 
rozw ój rękojeści, szablę polską, koncerz i 
broń kolną, treść zaś zajmującą n ietylko 
fachowców, uzupełniają tablice ilustro­
wane.

Byłoby do życzen ia, żeby praca Hart­
leba zyskała jaknajw ięcej czyteln ików , co 
za  -ę nioby go niezawodnie do dalszych w y  
dawnictw z zakresu bronioznawstwa.

M ie.

Lw ów , 17. listopada.
(B ) „Osservatore Romano“  

oznajmia, że począwszy od 14 
grudnia odbędzie papież tajne 
konsystorjum, na którem Monsi- 
gnore Ceretti, nuncjusz w  Pary­
żu, Monsignore Henryk Gasparri, 
nuncjusz w  Brazylji, arcybiskup 
0 ‘Donol, prymas Irlandii i Mon- 
signore Aleksander Verde. sekre­
tarz kongregacji, maja zostać za­
mianowani kardynałami. Następ-

Warszawa, 16 listopada.
Prace nad wprowadzeniem w  

życie bezpośredniej komunikacji 
w  ruchu osobowvm z Niemcami 
zbliżają się ku końcowi. Nieba­
wem wejdzie w  życie osobna ta­
ryfa osobowo-bagażowa dla ko­
munikacji polsko-niemieckiej, któ­
ra umożliwi bezpośrednie odpra-

P a ry i, w  listopadzie.

(.) Głośny proces o zam ordowanie Fi­
lipa Daud&i, syna p rzyw ódcy m onarchi­
stów francuskich Leona Daudet, został już 
ukończony. N iem niej jednak sprawa sama 

nie została wyświetlona.
O sprawie tej p isaliśm y niejednokrotnie, 

gdyż od dwóch niem al lat emoc jonuje ona 
koła polityczne i publiczność paryską. W o ­
bec tego finału, który w łaściw ie niczego 
nie skończył, warto pokrótce przypom nieć 
fazy, jakie przybierała ta afera od chw .li, 
gdy 24 listopada r. 1923 znaleziono 16-let- 
niego F ilipa  Daudet, śm iertelnie rannego w  
automobilu, prowadzonym  przez szofera 
Bajolj.

Rannego w stanie n ieprzytom nym  prze­
niesiono do szpitala, gdzie wkrótce ducha 
wyzionął. Po lic ja  spisał i wów czas protokół 
stw ierdzający, że  denat zginał 

tmii rcią samobójczą 
W  dalszym  riągu śledztwa, prowadzo­

nego przez policję polityczną, szereg św iad­
ków zeznał, iż  F ilip  Daudet b y ł anarchistą 
i że rozterka sumienia, spowodowana roz- 
dżwiąkiem Jego przekonań z przekonania­
mi ojca, pchnęła go do samobójstwa.

Natom iast ojciec tragicznie „m arłego 
wniósł skargę przeciw  „n iew iadom em u 
spraw cy" o zam ordowanie Filipa. W ed lu " 
tezy Leona Daudet, popartej w  ciągu pro­
cesu przez licznych  świadków, F ilip  Dau­
det znając gr :echy przeciw  ojcu na tło pio-- 
aiężnem, m iał w yrzu ty  sumienia i obawiał 
się wrócić do domu. W padł w ięc na m yśl 
wykonania n iezw ykłego czynu, który zape- 

9  w n i mu liety lko  przebaczenie rodziców,

j nie 17. grudnia odbędzie się jaw- 
! ne posiedzenie konsystorjum, na 
j którem odbędzie się uroczystość 

wsadzenia biretów kardynalskich, 
podczas której papież ozdabia 
wyznaczonych dostojników czer- 
wonemi kapeluszami. W  uroczy­
stości tej wezmą udział prócz w y ­
mienionych czterech kardynałów 
także dwaj kardynałowie hiszpań 
scy, o których nominacji donie­
śliśmy przed miesiącem.

f wianie osób i bagażu, bez potrze­
by nabywania biletów na sta­
cjach granicznych i ponownego 
nadawania tamże bagażu, Ze sta- 
cyj lwowskiego okręgu dyrekcyj- 
nego włączone będą do tej tary­
fy  stacje Lw ów , Borysław, Dro­
hobycz. Jarosław, Poclwołoczy- 
ska i Przemyśl.

ale i pochwałę. Postanow ił
zdemaskować anarchistów.

Udał się w ięc do redakcji „L ib c r ta ire a " i 
oznajm ił, że jest anarchistą i  chce dokonać 
zamachu. Broni nie m iał przy sobie, więc 
go posłano „z e  słów k iem " do księgarza 
Flaontterą, który uchodził za anarchistę, 
lecz jako szpieg i  prowokator odrazu po­
w iadom ił policję. W  chw ili gdy policja 
wkroczyła do księgarni —  m łodzieniec in ­
stynktownym  ruchem w ydobył z kieszeni 
rewolwer, któr > poprzednio w sączył mu 

i Flauutter, wówczas jeden z  policjantów za ­
strzelił go...

Leon  Uaudb* oskarżył szofera Bajota iz  
ten dał się użyć za  narzędzie w  celu ukr, 
cia zbrodni, popełnionej na je|o synie, któ 
rego według oskarżyciela przeniesiono już 
śm iertelnie rannego do auta, a reszta fak ­
tów  była  tylko sym ulacją dla upozorowa­
nia samobójstwa. W  ciągu rozpraw y Leon 
Daudet w si ;azał wprost na jednego z urzę­
dników policji, nazw iskiem  Colondie, jako 
na tego, który zastrze lił jego syna.

W toku rozprawy w yszło  na jaw , że 
pierwsz': śledztwo polic ji politycznej było  
tendencyjnie prowadzone, że zataiono 
przed aądem niewygodne protokoły, eksper­
ty zy  i tym  podobne.

Piorunujące w rażen ie na przeciwnikach 
Daudeta w yw arło  zeznanie znanego komu­
nisty DujaTdin. Był on w  styczności z ludź­
m i anarchistycznego „L iberta ire  a ", a je­
den z nich anarchista i konfident policji 
Faure zw ierzy ł mu się, że syn Daudeta 
zgłosił cip do redakcji proponując dokona­
nie zamachu. W ów czas posłał go do Flaout- 
tera po rew olw er i w  tym  celu dał F ilipow i

karteczkę z prośbą o wydanie chłopcu „za ­
bawki".

Dujardin zapewnia, że  n igdy b y  n ie 
zdradził „k o leg i", gdyby nie to, że tenże 
uczynił mu propozycje niegodne „uczc iw e­
go rew olucjon isty", zatem  zw o ln ił go od 
wszystkich honorowych zobowiązań. M ów i 
dalej, że  Faure tw ierdził, iż  „gd yb y  Leon 
Daudet zechciał „w yp lu ć " w iększą sumę 
pieniędzy, to by dow iedzia ł się całej praw­
dy o śmierci syna".

„N iedyskretn y" Faure niebawem  otrzy­
mał ostrzeżenie w  postaci dwóch kul re­
wolw erow ych. Uniknął iednak śmierci, a

ja usiłowała w m ów ić, że zamachu do­
konali członkowie stowarzyszenia socjali­
stycznego. Tym czasem  i tutaj rewelacje Du- 
jardina są druzgocące dla policji.

N iem niej n iekorzystne dla polic ji b y ły  
zeznania ekspertów, którzy w yklucza li sa­
mobójstwo.

Polic ja  ze swej strony postaw iła szereg 
świadków stwierdzających, że F ilip  Daudet 
u trzym yw ał stałe stosunki z anarchistami, 
jakoteż na to, że popełnił on samobójstwo 
z powodów, o których wspom nieliśm y w y ­
żej.

Jak z werdyktu sędziów  przysięgłych 
w idać nie uznali oni naprowadzonych 
przez Daudeta dowodów za wiarygodne, 
wskutek czego trybunał skazał oskarżyciela 
na 1500 franków grzyw n y i 3 m iesięcy w ię ­
zienia, a nadto szofer Bajot ma otrzymać 
25 tys. fr. odszkodowania za  niesłuszne po­
szkodowanie go na czci.

A  przecież m im o to, dziś po rozprawie 
cienie nagromadzone nad tą aferą n ietylko 
nie rozprószyły się, ale jeszcze bardziej sta­
ły  się nieprzebite i ponure.

Wielki milczek 
i wielki pyskacz.

Ludendoiff — Moltke.
Berlin, w listopadzie.

( + ) .  Dzienniki lewicowe jako cu­
riosum podają następujący fakt: Przed 
.ólku dniami bawił we Wrocławiu 
słynny i  osławiony Ludendoiff, by na 
jakiemś hurrapatrjotycznem zebraniu 
wygłosić jedną z tych katarynkowo- 
monotonnych a pikelhaubowo „groź­
nych" mów na temat „Opancerzona 
pięść niemiecka odeprze wszelkie za­
kusy wroga" itd. Kilkunastu byłych o- 
ficerów sztabowych skorzystało z tej 
okazji, by z niedźwiedzią zręcznością 
złożyć hołd swemu moralnemu przy­
wódcy: Na stopniach pomnika feld­
marszałka Moltkego umieścili oni 

wieniec z  napisem:
„Z okazji pobytu generała Ludendoif- 
‘ a —  wielkiemu milczkowi Moltke- 
nn —  starzy oficerowie sztabu gene­

ralnego".
Autoironja tego napisu uwypukla 

się w świetle znanego faktu, iż Moltke 
„wielki milczek", nazwany tak dla 
swej małomowności i mrukliwości — 
był rzeczywiście talentem, podczas 
gdy Ludendorff, człowiek bez zdolno­
ści i charakteru, którego przypadkowy 
splot okoliczności uczynił „narodo­
wym bohaterem" —  jest notorycznie 
znanym gadułą, wyzyskującym swą 
popularność dla celów propagandy 
nienawiści i odwetu. —  Hołdowniczy 
napis oficerów pruskich stał się więc 
mimowolną a dosadną krytyką Luden- 
dorffa.

O ”  *

Ste nach odmładza 
tylko zwierzęta.

Wiedeń, w listopadzie.
Wiedeńskie dzienniki ogłaszają o- 

świadczenie współpracowników prof. 
Steinacha, którzy zaznaczają, że refe­
rat ich, przedstawiony Akadem i Umie­
jętności, dotyczy jedynie doświadczeń 
czynionych na zwierzętach, nie mówi 
natomiast nic o stosowaniu tych do­
świadczeń do ludzi i nie używa wyra 
żenią „odmłodzenie".

—  O —

ś.ediia imńlmG s : M a g a ż o w a
z N em ami.

(Telefonem  od narzego koresDondent«>

Czy F I p  Dmdet został zamordowany?
A/ielki p ores przeciw pclicji parys lej dobiegł ońsa, oskarżycie! 

zoat ł za adzony —  a b  nad sprawą dalej zalegają c enie.
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Potworny rój gigantycznych słońc
odda ony od ziemi blisko milion lat światła.

Tajemnice rzekomej „mgławicy" Andromedy. —  Promień światła, który wybrał 
się do nas z wizytą, gdy ziemia była jeszcze rozpaloną masą.

Londyn w listopadzie.
( + )  Rzadko która z tajemnic 

wszechświata tak zajęła uwagę bada­
czy, jak zagadkowa

spiralna mgławica Andromedy 
widzialna w  pogodne noce nawet o- 
kiem nieuzbrojonem'. Nowoczesna a- 
stronomja wytężyła cały swój aparat 
środków pomocniczych, by zbadać 
istotę tego ciała niebieskiego. So- 
csewka, pryzmaty i  obiektywy foto­
graficzne starały się

wydrzeć niebu tajemnicę 
mgławicy w  gwiazdozbiorze Andro­
medy.

Niektórzy astronomowie poświęcili 
na ten cel całe lata, np. Bohlin, który 
dokonał

40 tysięcy obserwacji i  zdjęć 
tej mgławicy. Już oddawna badacze 
doszli do przekonania, że mgławica 
nie jest tworem gazowym, lecz skła­
da się z miljonów niesłychanie odle­
głych słońc, przeważnie o wiele więk­
szych od naszego słońca. Silne teles­
kopy zdołały udowodnić, że pozor­
nie zbita, mglista masa, to mnóstwo 
odrębnych gwiazd, które perspektyw! 
cznie wyglądają, jak ziarnka piasku 
razem skupione.

Nieoceniona metoda analizy spek­
tralnej objaśniła uczonych, że owe 
gwiazdy-słońca składają się z 

> ognisto - płynnego jądra 
i atmosfery, złożonej z rozżarzonych 
gazów. Budowa owego odległego świa­
ta jest podobna do naszego systemu 
słonecznego. Znachodzą się tam 

tesame pierwiastki, 
co i na ziemi.

Mgławica wykazuje „gęstą“  grupę 
gwiazd, tworzącą niejako centrum, o- 
raz trzy skręty spiralne, złożone ró­
wnież z tysięcy gwiazd.

Odległość tego potężnego świata 
od nas zdołano ustalić po wielu żmu­
dnych i zawiłych obliczeniach. Słyn­
ny astronom Wolf, odkrywca mnóstwa 
planetoid, oceniał ją na

30 do 40 tysięcy lat światła, 
odległość urągająca wprost wszelkim 
ludzkim pojęciom o przestrzeni. Można 
sobie w przybliżeniu ocenić ten ogrom, 
skoro się zważy, że granica całego

Plagiat perfumy.
Berlin, w  listopadzie.

(B ) Ciekawa rozprawa sądo­
wa rozegrała się przed kilku dnia­
mi w  Berlinie. Przed sądem sta­
nęli dwaj Rosjanie, oskarżeni o 
sfałszowanie perfumy, a sprzeda­
wanej przez nich jako fabrykat 
znanej firmy paryskiej Coty. Ja­
ko oskarżyciele fungowali zastęp­
cy prawni firmy Coty. W ezwano 
również czterech rzeczoznaw­
ców : profesora chemii, fabrykan­
ta perfum, droguerzystę i komi­
wojażera perfum. Ekspertyza mia , 
ła nader zabawny przebieg. Ęks- 
Perci powtykali nosy do flasze- 
czek. Po sali sądowej rozpłynął 
się m iły zapach. A le gdy przyszło 
do wydania orzeczenia —  każdy 
i  ekspertów mówił co innego. M i­
mo to jednak okazało sie. że Ro­
sjanie są rzeczyw iście fałszerza­
mi. Skazano ich tedy na 3 miesią­
ce więzienia oraz na wynagro­
dzenie strat, poniesionych przez 
iifinę Coty.

naszego systemu słonecznego, zakre­
ślona orbitą Neptuna, jest zaledwie 
4 godziny światła od nas oddalona. 
Chyży promień światła, który w  se­
kundzie zdolen jest 8 razy oblecieć 
kulę ziemską, potrzebowałby aż 30 do 
40 tys. lat, by dobiec do nas z mgła­
wicy Andromedy.

A jednak okazało się, że i te nie­
słychane cyfry są o wiele za niskie. 
Astronom Soheiner przy pomocy do­
kładniejszych metod obliczył to odda­
lenie na

500.000 lat światła
czyli, że gdy chyży promień świa­
tła z Andromedy, który obecnie przez 
soczewkę dochodzi do oka astronoma, 
rozpoczął twą wędrówkę przaz wszach 
świat jesz cza wówczas, gdy ziemia

Życfe poapotfftrcz*.
OAZY WSCHODNIE.

Lwów, 17. listopada.
Dnia 3. listopada br. odbyło się we 

Lwowie Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie akcjonarjuszów Spółki Akcyj­
nej dla Przemysłu Naftowego i Gazów 
Ziemnych. Było to pierwsze Walne J 
Zgromadzenie, na którem po rozwią- I

roiła aię jedynie od olbrzymich „przed­
potopowych" potworów, triceratop 
sów, dinozaurów, plesiozaurów itp.

Ale i wyliczenia Scheinera zostały 
obalone. Ostatnie metody naukowe, sto 
sowane w  ałynnem obserwatorium 
Mount Wilson, dowodzą, iż oddalenie 
od nas „mgławicy" Andromedy wyno 
si okrągło

950.000 lat światła.
W  ten sposób „mgławica" ta sta­

nowi najbardziej odległą wyspę oceann 
wszechświata. Oczywiście —  najbar­
dziej odległą tylko dla instrumentów i 
obliczeń ziemskich, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że poza nią zaczynają się 
dalsze systemy gwiezdne, tak odlegle, 
śe na „naszem" niebie nie są wogóle 
dostrzegalne.

zaniu syndykatu, akcjonariusze w y­
konywali sami prawo głosowania.

Po powzięciu uchwał o formalnej 
treści, zmieniających kilka postano­
wień statutu odnośnie do liczby człon­
ków Rady Zawiadowczej i Komitetu 
Wykonawczego, Walne Zgromadzenie 
zatwierdziło uchwały Rady Zawia­
dowczej z 6. października br., mocą 
których w  skład Rady Zawiadowczej 
zostali kooptowani pp.: Dr. Henryk

Asch.ienazy, N o rb e r t Feith, Gustaw 
G o ldm an n , S ta n is ła w  Niezabitowski, 
Dr. E m il P a rn as , Adam hr. Tarnow-i 
ski, Gustaw Weintraub, Profesor Lud­
wik Żeleński, tudzież ponownie p, 
Mieczysław Longchamps. Do Komi­
sji Rewizyjnej w miejsce członków, 
którzy ustąpili, zostali wybrani: jako 
członek p. Benjamin Seidmann, jako 
za stęp ca  członka p. Alfred Urich.

Następnie dyskutowano nad sytu­
acją, wytworzoną przez objęcie więk­
szości akcji Spółki przez grupę akcjo­
narjuszów, reprezentowaną przez pp. 
Dra Kreisberga i Braci Golmannów.

Po ukończeniu dyskusji Prezes Ra­
dy Zawiadowczej Dr. Marjan Lisowie- 
cki imieniem Rady Zawiadowczej zło­
żył oświadczenie, że z chwilą dokład­
nego ustalenia stanu finansowego 
Spółki, w jakim grupa nowonabyw- 
ców ją znalazła, zostanie zwołane 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
dla złożenia akcjonarjuszom jaknajdo- 
kładniejszego sprawozdania, oraz po­
informowania ich o stanie intersów 
Spółki.

Na tem W a ln e  Zgrom adzenie 
zakończono. 7669

Giełda lwowska.
SPRAW OZDANIE GIEŁDOWE.

I .w ó w ,  16 listopada.
Na zebraniu dzi-iejszem dość oży­

wione obroty, zwłaszcza w Gazolinie, 
Chodorowie i Chybiem. Kursa' naogót 
niejednolite. Akcje arbitrażowe wobec 
wzrostu parytetu, zwyżkowe. W  płace­
niu były Browary 7* 10 (7*75 towar), 
Pezet 0 05, Siersza 1*75 (1*90 w  za­
ofiarowaniu i, Gafota 0.10.

Poszukiwano bez podaży akcji Ce- 
giels iego.

Akcje Oikos ofiarowano po 0 95.
W akcjach bankowych ruch mini­

malny.
Akcje handlowe bez zainteresowania. 
Tendencja niejednolita.
Usposobienie dość ożywione.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w ,  16 listopada. 

Przemysłowy 0*14, Chodorów 5.— , 
4 95, 5 ’ — , Chybie 3*95, 3 90, Gazo- 
lina 1 35, 1*40, 1 30, 1*35, 1*45, Nie- 
mojowski 0*30, Parowozy 0*23, Siersza 
g. 1 '75, 1*80, Zieleniewski 9 1 5 .

Giełda zbożowa.
L w ó w ,  16 listopada. 

Zainteresowanie wyłącznie dla psze­
nicy eksportowej oraz dla fasoli. Inne 
artyku’y w zupełnem zaniedbaniu. —  
Płacono za pszenicę ekspor ową doi. 
4.30 loco Piotrowice, a zł. 25 loco 
tłuste. Za jasiek ręcznie wybierany loco 
Brody płacono dcl. 9.50.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie słabe.
Pszenica krajowa ex 1925 21.—  

lo 2 2 — , żyto małopolskie ex 1925 
15.—  do 15 50 jęcZmled małopolski 
oastewny — *—  do — *— , owies ma­
łopolski 16.—  do 16.50.

Giełda w arszaw ska.
Wazssawa, 16. listopada. (Tel. G. P.) 

Holandia 272.02, Londyn 33.64, N . Jork
6.68, Paryż 27.01, Praga 19.95, Szwajcaria
129.68, W iedeń  9481, W ioch y  27.08, 8 proc. 
pożyczka 70.00. pożyczka konwers. 43.50, 
pożyczka dolarowa 84850, pożyczka kolej. 
85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZUBYCHSKA.

Zurych. 16. listopada. (Tel. G. P .) Pa­
ryż 20.80, Londyn  25.14 i pół, N. Jork 518.7, 
W łochy 20.85, Holandia 208.80, Berlin 
1235, W iedeń  73.07, Praga 15.37 i  pół, W ar­
szaw a 81.00, BudaDeszt 0727, Bukareszt 

■  2.40.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 16 listopada 1923.
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Akcje
• topontm blożąef-*

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny- 
Bank bandl. pora. 
Bank KsmercjaL . 
Bank Małopolski. 
Bank poważ. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank Rolniczy. .  
Bank Ziem. kred. 
Bank Zemelny . . 
Zw.Sp.Z.wPw> .
Agrochemla . .  .  
Brada Biskupscy 

.  . .  . 
Lhodorow . .  .  VI 
Chybie , . . . .  
W o ls k i  .  .  .  .  
Ćmielów . . . .  
rabr. Lokomotyw
G a fo ta .............
G a lic ja ...........
Gasolioa 
G órka.
KarpaUt 
Krakus
Maryoin...........
Niemojowsto . . 
.Nltrar Żaki. eh, 
Olkos . . . . . .
Parowozy . . 1 .  .  
Pezet . . .  » ' •  .  
Podek . . . . ’ .
Poknde . .
Polska oafta. . . 
Polskie Tow. Bud, 
Potęgi . . . . .
Rakszawa . . ’ .  .  
Robn Zieliński. .  
Siersza elektr. . . 
Siersza góra. . . 
Spói. Wydawnicza 
Tebata . . . . .
Tepega . . . ' . .  
T espr. .  W .  .  
Trzebinia . ' . V .  
Ursus . . ' . W ,  
Z ie len iow i .* . » 
Jmpez . . .  . V .  
Polski Glob 
Polbal . .  . V .  
Polsot. . ~ . .  . 
Tołum. .-i 
Wawel . . .  .  .  
k*4. Hurtownia i.  L

In listopada
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i W ULNE PO S A j Y
7  r m n r  n  w r m , I

D L A  EKSPO RTU  A R T Y K U Ł Ó W , których 
rynki zbytu i  źródła zakupu są zapew­
nione i dla rozmaitych, z góry zapew­
nionych dn iych  dostaw żywnościowych
i innych dla w ie lL c h  koncernów węglo­

w ych  na Górnym Śląsku, poszukuję spól- 
nika z lepszych sfer towarzyskich z 
współpracą lub bez tejże. Zgłaszający się 
raczą podać obok dokładnego adresu w y ­
sokość do dyspozycji stoiącej gotówki. -  
Zgłoszenia pod „Eksport i  żyw n ość" do 
Admin. „G azety Porannej" we Lw ow ie, 
ul. Chorążczyzna 1. 31. 7831-3

Z A R A Z  potrzebni zdoln i sprzedawcy, sprze­
dawczynie. Pożądani akademicy. Zarobek 
duży. Zgłoszenia Hotel Europejski, pokój 

25., od 4— 7. 7676

G IE ŁD A W IE D EŃSK A.
W iedeń, 16. listopada. (Tel. G. P.) Do­

lary 71U.25, bułgarskie 5.08 i pół, marki 
risrn. 168.50, francuskie 28.35, holender­
skie 283.20, jugosłow. 12.51, polskie 103.50 
— 104.50, rumuńskie 3.26, szwajcar- 136.40, 
węg. 99.35, czeskie 20.97 i trzy  czwarte.

Akcje: Apollo 494, Fanto 146, Kaipaty 
95.9, Galicja 800, Schodnica 110, Siersza 
21.1, Kompas 12 i pół, Goleszów 335. Nafta 
95, M raźnica 33, Browary lwow . 83.

Obroty prywatne.
Lw ów , 17 .'listopa da. 

Wczoraj przez cały dzień do 3 ‘30 
po południu tendencja w  sta jum przed- 
wczorajszem później się zmieniła w 
zniżkę, dolary potani ły o 3 do 5 punk­
tów . Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6 8 ' —  d# 
6 83 —  dolary kanadyjskie 6 30 - de 
6 35 —  korony' czeskie 6 9 0 do 
0.20’—  leje 0.02 75 do 0 / 3  00 ranki 
francuskie 0.27 75 do 0 .2 8 —  franki 
szwajcarskie 1.25’—  do 1 30 00 funty 
szterllngl 31 50"—  Jo 32.00’ —  ulem. 
marki nq,ws i .00’—  do *— %

ZŁOTO. 20 koron ' 7 4 0 '—  dc
27 70 —  20 franków 5.30.—  do
25 5 0 '—  20 marek 3 50 '—  do
31.00 —  10 rubli 34 50 —  do 35 00 ’—

SKEBRO. Korona anstr. 0 .54  —  
od 0.55 00 5 koron austr. 2 80 — do 
3 80 —  floren austr. 14 0  — do
1 .5 5 —  rubel 2 3 0 —  de 2 .4 8 '—  ke- 
piejkł za rubel 1 20 —  do 1 25

O G Ł O S Z E N I A
Drobne ogłoszenia 

w  „Gozec.e Porannej"
kosztują:

pnc_ąwszy od 20. p a iiz le rn iL *

iW rubrykach:
„Kupno i sprzedaż"

„W olne posady"
„Nauka i wychowanie" 

„Mieszkania, sklepy, lokale" 
„Różne doniesienia"

PO  7 GROSZY ZA  W YRAZ.
„Posady poszukiwane"

PO  2 GROSZE ZA W YRAZ. 
P ierwsze słowa, oraz słowa, 

które maja być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PO D W Ó J­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sle 15 gr.

K O P A L N IA  N A F T Y  przyjm ie zaraz urzęd­
nika do prowadzenia korespondencji, 
podręcznej kasy magazynu. Kaucja 3000 
zł. gotówką konieczna. O ferty szczegóło­
w e do Adm inistracji pod: mieszkanie,
opał, płaca, dodatki. 7670

!
KAUKA l M Y C u U nA M w

7  g r t i u r  z a  w y r a z . J
W YC H Ó W . NAUCZ- poszukuje posady do 

dzieci lub do towarzystwa. Zgłoszenia w 
Admin. pod „P raca ". 7662-J

W YU C ZAM  szybko ondulacji, czesania, 
manicure. Zgłoszenia Horakowa, Sykstu- 
ska 32. o ficvny  I. p. 7643-3

LEKCJE na fortep ian ie  i  Cytrze Prof. M 
Lipiński. Metoda najnowsza. C ytry naj­
nowszego systemu. P lac Halicki 7.

7278-15

I
PUbAUY POSZUKIWAĆ

Sc g r o n e  z a  w r r a i . ]
I I P  DOL. DAM  za w yrobien ie posady: ka­

sjera, bucnaltera, m agazyniera, lub innej 
odpowiedniej. Potiadam  chlubne świadec­
twa. Łaskawe zgłoszenia: Czortków, po- 
ste-restante „H . G.“  7668-5

STARSZA , inteligentna, samotna osoba r »  
szukuje m iejsca do kasy za  skromnem 
wynagrodzeniem . Zgłoszenia do Adm in. 
Porannej pod „A . M ." 7671

K IL u O W N IR  T A R TA K U , kawaler, ze śred- 
niem  wykształceniem , z kilkuletnią prak­

tyką w  w iększym  tartaku, z poważnem ’ 
referencjam i zm ien i posadę. Zgłoszenia 
do Adm. „J. A ."  7649-3

A R T Y S T A  m alarz reflektuje na posadę in­
kasenta lub m agazyniera za odpowiednią 
kaucją, pod „K aucja " do Adm inistracji.

75°2-5

ZU PE ŁN IE  rutynowany koncypient szuka 
posady b liże j Lwow a. Zgłoszenia „Adwo- 
ka*ura“  do Adm in iUrarii b r io  *

S TA R S Z Y  technik-dentystyczny p ierwszo­
rzędna siła. z  w ielo letn ią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Adm in. „Technik- 
dentysta". 7674 10

[
ZG U B IO N O , Z N A L E Z IO N O

7  g r o a i g  a *  w y r u 1
ZG U LIO NO  książkę wojskową L. książki 

238. z  9. pułku ułanów na nazwisko M i­
chał Południak z  Pasiek Zubrzyckich p. 
S ichów koło Lw ow a. Łaskaw y znalazca 
raczy odesłać pod podanym adresem za 
zwrotem  kosztów 7678

l
HLSZKANIA, SKLEPY, l OKAl E

7  g r o c i y  m  fnrrm z. 1
Z A R A Z  do wynajęcia: Um eblow m y pokoik

z  łazienką, balkonem, św iatłem  elektry- 
cznem  —  osobny wchód. Czynsz 5f) zł 
p latyn ca 6 m iesięcy z góry, ul. Piaskowa 
1. J La Zgłoszenia o 3-ciej popołudniu.

'_____________________________________ 7640-3

PO M IE S ZK A N IA  maluje gustownie podług 
najnowszych w zorów  ".agranicznych i 
m iejscowych dla P. T. Urzędników i  O fi­
cerów na 3-miesięczne raty najtaniej: 
Firma I. M. Leichter znany K laften, m a­
larz pokojowy i dekoracyjny. Lw ów , S ie­
nią wska 12a I. p. 6015 30

D W A  DUŻE FR O N TO W E  pokoje (ul. Ko­
ściuszki) nadające się na biuro lub kan­
celarię adwokacką za  rocznym  czynsz im 
z  góry natychm iast do wynajęcia. L is ty  
pod „Locum ' do Biura dzienników  Soko­
łowskiego, Jagiellońska. 7682-2

D W A  POKOJE z kuchnią w  śródmieściu za 
czynszem  rocznym  z  góry natychmiast 
do wynajęcia. L is ty  pod „Herm es" do 
Biura dzienników Sokołowskiego. 7681-2

I
KUPnO i jsPHZljm -
7  grrosmy z n  w » r i " .

G O SPO D ARSTW O  ROLNE, 40— 70 morgu* 
w raz z  budynkami i inwentarzem  w po 
w iecie tarnopolskim do sprzedania. W ia  
domość Biuro dzienników Briicka, Lwów , 
Kościuszki 2 7652 4

P aR C E L Ę  budowlaną we Lwow ie, tylko 
samo śródmieście, o ile  bardzo przy­
stępna cena, zakupię za gotówkę. L i ­
stowne zgłoszenia z dokładnem zapoda­
niem  poiożenia, obszaru i ostatecznej ce­
ny, kierować pod „Parcela  budow lana" 
do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń M T. 
K rzyszto fow icz, Lw ów , B ielowskiego 6.

_________________________________7639-2

FO R TE PIAN Y , pianina, tanio, na raty, po­
leca Trunkrulter, Stryj. 7638-10

SPRZED AM  kam ienia sztuczne 42 cali 
Plansichter czeski pojedynczy. W alce 48 
cm. długie, M łvn Śmieszki, Sokal. 7498-5

TO KARN IE , Strugarki, W iertarki, Heblarką
M otory, M aszyny m łi ńskń, Kamienie, 
Pom py, Pasy poleca „P IL O T " , Lw ów , ul. 
Batorego 4. 7308-20

P AR C E LE  przy drodze Wuleck. ij po 12 zł., 
Grochowskiej do 18 zł. —  Sadownickiej 
po 5 doi. sprzeda „C e ler itas ", Jagielloń­
ska 17. 7677-2

[ R u Z N E  U O N IE S ItN IA

7  fT O ^ iy  z a  w jr r M . J
O KAZJA D L A  PP. W Ł A Ś C IC IE L I DÓBR. 

Zam ienili automobil 6 osobowy, reje­
strowany, europejskiej marki, e lektrycz­
ne św iatło, starter, 38 HP, nowego typu, 
w jak najlepszym  stanie za  odpowiednią 
ilość pola. Ewentualnie wyuczę naLyw- 
cę samemu prowadzić maszynę. B liż­
szych in form acji udzie li Adm inistracja 
G azety Porannej pod „Zam ian a". 7675

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  M Ł Y N  W O D N Y
o sile średniej. B liższych wiadom ości p i­
semnie lub osobiście udzieli w łaściciel 
W ojciech  Żak w  Kudynowcacn d . i stacja 
Zborów. 7672

STEFAN M ANKO  unieważn ia zgubioną 
książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Gródek Jagiell. 7674

JADĘ DO W IE D N IA , przyjmuję zlecenia. 
Zgłoszenia do Adm inistracji pod „D r. K .“ .

_________________________________  7627

„G A L W A N IA " ,  Fabryka wyrobów  m etalo­
wych, Zu lińrkiego 11 a. Telefon  20 54, 
przyjm uje do odnow ienia i  naprawy 
przedm ioty ze srebra i  metali. Srebrze­
nie, złocenie i n iklow anie wykonuje się 
szybko i tanio. W ykonu je srebrną blachę 
na zam ówien ie. 7660

FIECt ISitłtWIm MAGLE, WIGi
po cenach konkurencyjnych  p o le ca

J. SCHUMANN
handel towarów Żelazn1 ch i artykułów 

techn cznych 749j
Lwów, ul. Krasickich 1S A.

(boczna K azi • ie r »  w sk le j)

POSZUKUJĘ m leka świeżego od 10i'— 400 
liter, ul. Bema 4. parter, Górski. 7C7<1 3

W  NAJLEPSZYCH  sierach społecznym  i 
przem ysłowo-handlowych bardzo dobrze 
wprowadzona kancelarja adwokacka we 
Lw ow ie, poszukuje jako spólnika mlod • 
szego adwokata z  lepszych sfer aryjskich 
lub żydowskich, tak do kancelarji adwo­
kat kiej, jakoteż ewentualnie do nieató- 
rych bardzo pew nych i  rentownych w ła­
snych interesów D la adwokatów z  pro­
w incji chcących się przenieść do Lw ow a 
znakom ita okazja. Zgłoszenia pod „A d ­
w okat" do adm inistracji „G azety  Poran­
nej", Lw ów , Chorążczyzna 31. 7688-3

CHOROBY W E itSRYC ZN E , zastarzałe,
skórne, neurasthenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frjscn, W ałowa 11.

___________________  7370-12

W  PO W IE C IE  sanockim mam now y m łyn
turbinowy, 6 par walców, 1 kamień fran­
cuski, 1 kasper, z torem przem ysłowym  
i odpowiedruem m ieszkaniem. Przyjm ę 
spólnika lub wydzierżaw ię, ewentualnie 
sprzedam. Stały zbyt na całą wyprodu­
kowaną mąkę zapewniony. Zgłoszenia 
pod „W o d n y  M łyn " do administracji „G a 
ze ty  Porannej", Lw ów , Chorążczyzna 31.

7687-3

DO JEDNOGATHOW EGO TA R TA K U  wraz 
z m łynem  o 2 kamieniach, blisko dwor­
ca, z drzewostanem do przetarcia okoio 
15 000 knh. metrów jodły, w  powiecie 
Liakim , przyjm ę spólnika z  wkładem 
1500 doi., ewentualnie odstąpię całe 
przedsiębiorstwo. M ieszkanie przy tarta­
ku. Stały zb v t na przetarte drzewo. Zgło­
szenia pod „Tartak  i M łyn " da adm ini­
stracji „Gazety Porannej", Lw ów , Cho- 
rążczyzny 31. 7686-3

Rysownice
S T A N I S Ł A W  A B L

L e g io n ó w  1 1 . 1808

Kil/Nil 3p zedaz - zamiana For- 
l i l l  IIU  tepianów i Pianin Zimo- 
rowłczi 10 „Monius^o* Tel. 35 54.

f t f p e o j a l n e  w a r s t a t y  a  o  
n a p r a w y  w o z ó w

„ F  O  Z D “
oryginalne części Kładowe 7607

WCTOLD TRANDA
Lwow, ul. Podle " akie30 2 

O p j f a i n - . n  i

Sucharki Karlsbadzkie
z  piekarni Kuracyjnej Karl Schónlcker 
w  Ka-lsbadzie do nabycia hurtownie 1 
detalicznie w  centrali sklepów cukrowych

J. B. R A U C H
Lw ów , ul. Leg ionów  33.

I w e wszystkicn ill ach. —  Zamówienia 
z prowincji załatwia się odwrotną rocztą.

r 7\POTRZEBNA
większa ilość słomy prostej i pra- 
sow lnef, siana owsa oraz konal- 
niaków dla poważnych przedsię­

biorstw p zemysłowych. 
Łaskawe i s z c z e g  iłow e oferty 

nadsyłać

„LECHISTAIT
D O M  H A N D L O W Y  

Spółka zare jestr. z  Ogi ip. poręką 
SZCZAKOWA. 6748

[NSERinCl!
h <s G9ZEGI3 
H  PORANIU,

Piękność - Powab 
Hy,jiena.

E ika/na loki i fale 
rmalja na twarz i 
inne ostatnie nie­
znane kosmetyczni 
nowości orazbygle- 

niczno-ochronne 
cjlapaó. Żądajcie ka­
talogów, zataczając 
znaczek pocztowy 
Labo* skrzynka po* 

cztow a 61.
B y d g o s z c z .

CEKY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrowy 

(szer. S0 mm.) ogłoszenia zw ykła za 
tekstem 12 gr., za  w iersz l-szpalt. m ili­
metrowy Cszer. 60 mm.) nadesłane i  ne­
krologi 30 gr., za w iersz l-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., za  w iersz 1-szpaIŁ m ilim etrow y
(szer. 60 mm ) w  tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za w ierss 1-szpalt, m ilim etrow y (szer.
PU mm.) na pierwszej Uronię 46 gr 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 gnu e ».a 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 z ł .

cała strona tekstowa 4S0 zł ] o l.( c tia  stro- 
n i rod  nagłówkiem  (l- - z a ) 670 zl poL — 
Ogłoszenia zam iejscowe 80 proc droższa —  
Odpowiedzialność za term inowy druk nie 
przyjm ujem y. -  Porta p izanazów  nie boni 
fikujemy. —  Uw aga: Kolumn® ogloezenio 
we są podzielone na 8 łam ów (szpalt' 
fpk«towe na 4 łam y (szpalty).

PRENUM ERATA:

M le s le c z n le ..........................Z L  3.71
Z dostawa na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zt. 4.Pt 
Za g r a n i c a  Zt. 5.50

(Wydawca- Spółka Akcyjna Wydawnicza. *  Ib* *

l  UrutLŁriu bpbtgi a ic y j i  ej Vt .daw rti sej pou zarznuetn J. Płoiikieoo ws L w o »u .  ftaieaytoao osi U u ir t opłacone ryczałtem. i-li.. UJIlu A A  M U J


